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WOJCIECH ŻUKROWSKI

DUSZA i CIAŁO
Reportaż W ojc iecha Ż ukrow sk iego  porusza prob lem  n ie ­

z w y k le  w ażny d la  na rodu polskiego, p rob lem  w zrostu  i  roz ­
szerzania się chorób w enerycznych. Na to zagadnienie g łó w ­
nie  p ra gn iem y zw róc ić  uwagę czy te ln ikó w  reportażu . Z u -  
k ro w s k i,. postępowy k a to lik , podaje pewne rozw iązan ia  
w  sensie w ychow aw czo-ideow ym . N ie w ą tp liw ie  rozw iązan ia  
mogą być jeszcze inne i  je s t ich  z pewnością w ięce j. A r ty k u ł  
Ż ukrow sk iego  to jeszcze jeden sygnał ostrzegawczy w  spra­
w ie, k tó re j p ra w d z iw y  obraz n ie  może zejść z oczu żadnego 
Polaka, bez w zg lędu na p rzekonan ia  ideowe.

Gdyby  n ie  dw a szerokie pasy 
au tostrady, m óg łbym  p łask i 
pejzaż z ła tw ośc ią  przem ieś­

cić na podw arszaw skie  p iask i. S y­
czą ko ła  B ed forda . P rzyp ieka  n ie ­
w idoczne, zam glone słońce. Rzad­
ka ścierń, w yb ie lo n a  d łu g im  la ­
tem  je ży  się na u p rzą tn ię tych  po ­
lach. N iespodziew anie ła p ię  się 
na m yś li, że m im o  godzinne j ja z ­
dy n ie  zauw ażyłem  ugorów , 
ow ych „s tepó w “  po rosłych m ie ­
t lic ą  i  ostem, k tó re  w  zeszłym  ro ­
ku  ciągnę ły się k ilo m e tra m i. Je­
ś li m igną  m i p rzy  drodze zachw a­
szczone łączk i, t y k i z w iecham i 
da ją  na tychm iastow e w y jaśn ien ie  
—  m in y  jeszcze w y jrz a ły  spod 
da rn i. To one n ie  p o z w o liły  p y ­
ka jącem u daleko, czerw onem u ja k  
b ied ronka  tra k to ro w i zba łw an ić  
sk ib am i p ó l aż po ho ryzon t, gdzie 
w  po trzaskanych drzewach św ieci 
k ilk a  świeżo po ła tanych  dachów. 
W  zeszłym  ro k u  orano w  n a jb liż ­
szym  sąsiedztw ie zagrody, dziś 
śc ie rn iska d o ta r ły  aż do au tos tra ­
dy  w y tyczon e j przez odludzie.

E n tuz jazm  ja k im  dysza ły ko m u ­
n ik a ty , jedn ak ie  dziś i  ro k  tem u, 
n ie  pozw ala ocenić postępu. Rok 
tem u i  dziś jednako  p la n  o rk i 
w ykonano w  lOO”/«, w ięc  d la  czy­
te ln ik a  przepada coroczny doro­
bek. E n tuz jazm  d z ien n ika rsk i 
p rzys ło n ił e tapy jes iennych  zm a­
gań, k tó ry c h  kres te raz oglądam.

K o m u n ik a ty  od pierwszego dn ia 
b y ły  pe łne tego samego zachw ytu , 
m og łyby  one przekonać p rz y b y ­
sza  ̂ ze środkow ej P o lsk i, k tó ry  
w łóczy się po Ś ląsku te j pogodnej 
jes ien i —  że w szystko  nam  p rz y ­
szło ła tw o , gotowe i  w  idea lnym  
porządku. Jednak trzeba tu  by ło  
być, by  do jrzeć skok i odbudowy, 
by  ogarnąć tru d , ja k i zosta ł pod­
ję ty  przez bezim iennego chłopa 
i rob o tn ika . Zdaw ać by  się m ogło 
c z y te ln ik o w i gazet, że zawsze b y ­
ło nam  św ie tn ie  i  kw itn ąco , gdy 
napraw dę b y ło  p ie k ie ln ie  ciężko 
i  źle. I  dziś nam  w y d a je  się po 
dw óch la ta ch  zmagań, że je s t do­
brze, gdy je s t za ledw ie  nieźle.

Bez maszyn, gnąc g rzb ie ty , s iłą  
ścięgien i  m ięśn i w a lono  w y p a lo ­
ne m u ry , wznoszono now e i  ja k  
czapką n a k ryw a n o  dacham i. Dziś 
m ruczą w  ha lach  po tu ln e  m aszy­
ny. M y, k reso w i m ieszkańcy m iast 
w y jedzonych  ogniem  p o tra f im y  
się szczerze cieszyć d źw ign ię tym  
przęsłem  m ostu, k ilo m e tra m i sie­
c i w odociągow ej, w y ró w n a n ym  
b ruk iem .

Patrząc na tw a rze  m łodych , zu ­
chw a łych  ro b o tn ikó w , ja k  szkłem 
powleczone ś w ia tła m i zachodu — 
n ie  k ła m ię  en tuz jazm u!

Z  f ig ló w  droczą się z k o n d u k ­
to rk ą  gdy domaga się b ile tu . 
I  on i n ie  zda ją sobie spraw y 
z ogrom u dokonanego dzieła. 
Z  b liska , z dn ia  na dzień, 
n ie  mogą go ogarnąć. To ju ż  
należy do nas, piszących. Ta 
banda w ie js k ic h  obw iesiów , ju ż  
zadom ow iła  się m iędzy  ru in a m i 
i w ra s ta  w  Ś ląsk p o w o li, p rz y ­
k u ta  do b lis k ic h  im  maszyn. Ł a ­
z ików , szab row n ików  po chw yc iły  
w arsz ta ty , zw iąza ła  z iem ia. Jakże 
dużo się o  n ich  m ów i, jakże m ało 
napraw dę ro b i!

G dybyśm y za p y ta li ich , czy 
czu ją  w zruszenie, że danym  im  
„stąpać na z iem i p ra o jc ó w “ , po 
„dz iedz inach  P iastow ych“ , p a r­
skną śm iechem  i  w zruszą ra m io ­
nam i. W ięc n ie  d a jm y  się załgać. 
Po w yp a lo n ym  W ro c ła w iu  k rą ­
żym y obojętn ie , choć zw a liska  bu 
d o w li, p o p ru te  bom bam i na w y  k o ­
śc io łów  są o w ie le  patetycznie jsze 
ja k  w  W arszaw ie. D la  nas na D o i 
nym  Ś ląsku w artość m a n ie  za­
stane bogactwo, k tó re  zachwala 
mózg i  ekonom ia, ale to, cośmy 
w zn ie ś li i  u m o c n ili w ła sn ym i rę ­
kam i. To ju ż  n ie  je s t po N ie m ­
cach! Tego n ik o m u  n ie  zaw dzię­
czamy, ale sam i, ca łk iem  sami, 
w b re w  przeciw nościom , w y d ź w i-  
ga liśm y i  s k le ili w łasnym  potem, 
ba rdz ie j spa ja jącym  od p rze lane j 
k rw i.  N ie  p y ta jc ie  ro b o tn ik ó w  o 
w zruszen ia  h is to ryczne , ty lk o  o 
w a rsz ta ty  p ra cy ! W tedy  roz jaśn ią  
im  się tw arze , w te d y  p o tra f ią  go­
dz inam i opow iadać o nocach 
przestróżow anych , o w a lce  z og­
niem , o pracach nad s iły , k tó ry c h  
n ie  mogą wspom nieć bez w e ­
s tchn ien ia  u lg i, że ju ż  zosta ły od­

walone. Potem  podniosą oczy na 
niebo, gdzie dym  z kom ina  sm u­
kłego pow iew a  ja k  flaga, zw yc ię ­
ska.

T y lk o  pracą w iążem y się z z ie­
m ią, ty lk o  codziennym  trudem  
b ierzem y Ś ląsk w  posiadanie. 
Czego do tknę ły  ręce —  to jes t na­
p raw dę  nasze. B ły s k a ją  podobne 
do zw ie rc ia de ł szklane dachy fa ­
b ryczne j m on to w n i, sk iba  pod- 
sychająca k ruszy  się w  słońcu i 
g rzm ią  tra k to ry  na fro n c ie  je ­
siennej o rk i.  Dziś rodzą się do 
te j z iem i mocne, n ieznane dotąd 
uczucia. Przez pracę naw iążem y 
do rozgrzebanych cm en ta rzy p ia ­
stow skich, k tó re  nam  próżno 
pchano przed oczy.

M yś lę  o m ło dym  poko len iu , 
o chłopach i  rob o tn ikach , k tó ry m  
ty le  się dostało do rąk . M yślę 
z dumą, ale n ie  bez tro sk i. K o ła  
syczą po betonie. A w ans m ate­
r ia ln y  je s t za ledw ie  częścią tego, 
czym  ich  m ożem y obdarzyć,, m ałą 
cząstką dóbr, po k tó re  sięgną. 
M yś lę  o sam otności ich  m arszu. 
Jednak n ie w ie lu  z nas zdecydo-
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w ało  się dobrow o ln ie  pójść razem 
z n im i na z iem ię n iespełn ionych 
ob ie tn ic , na ziem ię w ie lk ie j na ­
dziei. D op ie ro  dziś, nasz exodus 
na zachód, nazyw any w z g a rd liw ie  
— przygodą h is to ryczną  —• za­
czynam y po jm ow ać, ja ko  jedyną  
szansę, bram ę do p ra w d z iw e j 
w o lności i  potęgi. K lu cz  m a ją  ju ż  
on i w  rę k u  -— je s t n im  praca.

Z au tostrady zjeżdżam y do 
Legn icy. N a jb ru dn ie jsze  m iasto 
Śląska. R ynek pełen śm iecia. P iły  
p row izo rycznych  ta rtaczkó w  p ie ­
ją  głośno w  zaby tkow ych  kam ie ­
niczkach. Parszywe s k le p ik i, szy l­
dy pisane k rzyw o . C h łop i śpiący 
na wozach, ska rla łe  kon ie , d z iw ­
ne zaprzęgi. K a ra w a n y  aut. G ro­
m ady fa k to ró w , kręcących się 
w o kó ł transportów , pow raca ją ­
cych z te renów  okupowanych..

M ętne słońce, zapach sieczki i 
końsk ie j m ie rzw y , s tw arza a tm o­
sferę wschodniego m iasteczka.

To je s t tło . A le  nas in te resu ją  
przede w szys tk im  ludzie . Spośród 
w ie lu  p rob lem ów , ja k ie  nasunęły 
m i się _w ciągu ty c h  pa ru  m ie ­
sięcy, gdy ob jeżdżałem  pogra­
nicze, w y łu ska m  jeden —  duszy 
i cia ła. N a rzuca ł on m i się z ude­
rzającą siłą, w y p ły w a ł w ie lom a 
na w ro ta m i w  każdej rozm ow ie. 
A p rzeprow adziłem  ich  dużo z u - 
rzędn ikam i, s tarostam i, ks iężm i i

rob o tn ikam i. Ł a tw o  je s t p rzy 
b iu rk u  pow tarzać: o p ie k a . ,.  
O pieka .. . W łaśn ie o p iekących 
sprawach chcę m ów ić.

—  Szkół m am y dosyć —  poka ­
zuje m i in sp e k to r na p lan ie  po ­
w ia tu . —  Ź le je s t z w y k ła d o w ­
cami, co ro k u  gorzej . . .  P rzem ysł 
zabiera nam  na jlepszych p racow ­
n ików . Tam  n ie  m a ją  po ośm iu 
godzinach p racy gór zeszytów do 
popraw ian ia ; n ie  m ów iąc ju ż  o 
pensjach, k tó ry c h  nie  m ożna po­
równać. N ied ługo  trzeba będzie 
brać, k to  się łaskaw ie  zgłosi, ale 
am atorów  n ie  będzie w ie lu .

—  S kład ludnośc iow y pow ia tu?
—  Przew ażn ie re p a tr ia n c i; ele­

m ent kresow y, tru d n y  do p ro w a ­
dzenia. Dużo m łodzieży, k tó ra  
w raca jąc z p rzym usow ych  robó t 
w  Niemczech, p rzy ro s ła  do. opu­
szczonych gospodarstw . C i są n a j­
gorsi. We wiosce b ra k  jakiegoś 
czynn ika  ham ującego, jakiegoś 
au to ry te tu , ró w ie ś n ik  -  m il ic ja n t  
n ie  może go stworzyć.

—  A  ksiądz?
—  K sięży b ra k , zwłaszcza k a ta ­

s tro fa ln ie  b ra k  nam  katechetów . 
Tu w  m ieście w ypada na jednego 
księdza do 40 godzin w y k ła d ó w  
na tydzień, n ie  licząc p rac ad­
m in is tra c y jn y c h  i  duszpaster­
skich. Dzieci n ie  m a k to  p rzyg o to ­
wać do p ie rw sze j k o m u n ii; re l ig i i
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uczą am atorzy, p e łn i dobre j w o li, 
ale sam i dość bezradni.

—  Jak  w yg ląd a  zdrowotność?
—  Groźnie. N a w e t w  szkołach 

w y ła p u je m y  w y p a d k i chorób 
w enerycznych, p rzy  ta j one przez 
fa łszyw ie  po ję tą  w s tyd liw o ść  i 
po tw o rn ą  głupotę. Lekarze  są 
tu  zaledw ie w ska źn ika m i n iebez­
pieczeństwa, on i go n ie  opanują. 
U leczenie c ia ła  n ie  je s t żadną 
gw aranc ją , niczego tych  m ło k o ­
sów n ie  uczy. Za tydz ie ń  p o ja ­
w ia ją  się z tw a rz ą  skruszoną, 
p e łn i p rzerażenia . . .  Zakaz n ie

może przychodz ić  z zew nątrz, 
m usi być w  n ich , je ś li m a ją  go 
uszanować. W ięc leczenie dusz 
jes t ró w n ie  p iln ą  sprawą. Trzeba 
obudzić sum ienie, zespolić ro ­
dzinę. T u  m o g lib y  na jw ię ce j po­
móc księża —  a b ra k u je  ich !

—  A le  co je s t g łów ną p rz y ­
czyną, przecież na w o jn ę  w szyst­
k iego zwalać n ie  sposób?

—  W  ciągu pierwszego ro k u  
ściągnęła tu  m łodzież chłopska, 
kaw a le row ie  z fan ta z ją , zab ijacy 
w ie jscy. Z  n ich  re k ru tu ją  się po 
w iększej części zespoły fabryczne.

Famliole ii/roc#cv<i/sliie
f u t r o  z  l i s ó w

J est w ie le  książek i  f ilm ó w , 
przedstaw ia jących  losy p rzed ­
m io tów , przechodzących z rą k  

do rąk . Tego niedzie lnego przed­
po łudn ia  rozm yśla łam  o w ę d ró w ­
ce pien iędzy, n ie  ja k ich ś  teo re­
tycznych, ale m oich w łasnych .

A p teka rz  po w iedz ia ł: „Sześćset 
z ło tych  zastrzyk, w stydzę się w y ­
m ie n ić  ta ką  sumę, ale skoro pan i 
kazała szukać, to zna lazłem .“  

Dw adzieścia zastrzyków  po 
sześćset z ło tych  to dwanaście t y ­
sięcy —  s tw ie rd z iła m . —  D w a ­
naście tys ięcy  —  pow ta rza łam  w  
m yśli, ja k b y  przez pow tarzan ie  
suma m ia ła  stać się m niejszą. 
Odeszłam, po w ta rza jąc : „d w a n a ­
ście tys ięcy“ . M ożna by za to za­
p łac ić  węgle, k a rto fle , d ług  w  
sk lep iku . Doszedłszy do rogu, za­
w ró c iła m  szybko w  stronę apte­
k i. Może z im a będzie łagodna, w  
sk le p iku  poczekają na pieniądze, 
a leka rz  zapew nia ł, że zastrzyk i 
pomogą chorem u.

Na p lacyk  zajechało auto. Z 
auta w ys ia d ła  szczupła b londynka  
w fu trz e  ze s reb rnych  lisów . 
Dawno ju ż  tu  w  naszych poczci­
w ych  stronach n ie  w idz ia ła m  
rów n ie  e fe k to w n e j e legantk i. W e­
szłam za n ią  do ap tek i, us iad łam  
na ławce. P rzy je m n ie  je s t popa­
trzeć na zgrabną postać, na p ię k ­
ne fu tro .

T w arz  jasna i  ładn ie  m a low a ­
na, pó ł dziecinna uśm iechnęła się 
do ap tekarza p ieszczo tliw ie , ale 
w yp ie lęgnow ana ręka  oparta  o 
kon tuar, czyha ła drapieżnie. A p ­
teka rz  w y ją ł z do ln e j szuflady  
p lik  bankno tów  i  lic zy ł. T rw a ło  
to długo. K ob ie ta  w  fu trz e  śledziła  
uw ażnie bankno ty , a usta je j po­
rusza ły  się lekko , ja k b y  się m o­
d liła . A le  n ie  m o d liła  się.

W idz ia łam  przez szybę w ys ta ­
w ow ą ja k  w siada ła do auta, co za 
lekkość ruchów , ja k a  pewność 
siebie. —  P iękna  kob ie ta  za­
chw yca ł się ap tekarz  —  szczęśli­
w a  kob ie ta . M ąż ją  ubóstw ia. Cze­
go on je j  n ie  kupu je , czego nie  
zw ozi! Jak ie  dyw any, jedw ab ie ! 
Jeździ co ja k iś  czas do B e rlin a  i 
p rzyw oz i le ka rs tw a , ona sprzedaje 
i  m a p ien iędzy ile  zechce. Te pa ­
n ine  z a s trzyk i to od n ie j.

—  A  ona m a ode m n ie  fu tro  ze 
sreb rnych  lisów , a p rz y n a jm n ie j 
kaw ałeczek z niego  —  pow iedz ia ­
łam  ju ż  za prog iem , idąc zaś roz­
m yśla łam , czy to dobrze, czy to 
źle, że ta k  w łaśn ie  jest.

M ija ły  m n ie  m łode pa ry , w ra ­
cające z kościo ła po szeleszczą­
cych liściach. P a trz y ły  sobie w  o- 
czy, śc iska ły  się za ręce. P rzysp ie ­
szyłam  k roku , opanowana jedną  
troską, czy te kosztowne zas trzy ­
k i okażą się skuteczne.

PSIE  PO LE

Z darza się często, że ktoś z w y ­
s iada jących na o s ta tn im  p rz y ­
s tanku  w  K a r ło w ica ch  pod­

chodzi do b u d k i z gazetam i i  py ta  
o Psie Pole. W łaścic ie lka , m łoda  
brune tka , ru c h liw a  ja k  p liszka, 
w ych y la  się przez ok ienko  i  poka ­
zu je  py ta jącem u ja k  m a iść. T łu ­
m aczy g o rliw ie , ja k b y  je j szcze­
góln ie zależało na tym , aby po ­
dróżny ła tw o  i  szybko t r a f i ł  na 
m iejsce.

P rzy je m na  kob ie ta  z p a n i Z a ­
lesk ie j, gdy podaje gościom pa­
pierosy, c u k ie rk i czy gazetę, nie 
szczędzi uśm iechu. K o n du k to rzy  
m ają  tu  sw ó j m om ent w y tc h n ie ­
nia, może dlatego zdarza się, że 
tra m w a je  chodzą tabunam i, czte­
ry  naraz a potem  przez pó ł godzi­
ny  ty lk o  w rób le  przechadzają  się 
po szynach. N ie  ty lk o  k o n d u k to ­
rzy  lu b ią  tow a rzys tw o  p a n i Z a le ­
sk ie j. K ażdy je j rad , je s t bow iem  
coś pokrzep ia jącego w  je j p ię k ­
n ym  z d ro w iu  i  życz liw ośc i d la  lu ­
dzi. N ie w iem , czy is tn ie ją  ludzie  
w a m p iry , k tó ry c h  sama obecność 
może pozbaw ić s ił, ale na pewno  
w ysta rczy  porozm aw iać z m łodą  
w łaśc ice lką  bu dk i, aby nabrać  
trochę en e rg ii i  radości, bez k tó re j 
nie m a p raw dziw ego zdrow ia . 
K ie d y  zaś p a trz y  na swego synka, 
to aż ja ś n ie j się ro b i na świecie, 
ty le  wesela i  radości b ije  z je j 
tw a rzy .

Jednego popo łudn ia  p rzystanę­
łam  p rzy  budce, by ku p ić  p igw , 
k ie d y  ja k iś  drąga l o sk rzyw ionym  
nosie z b liż y ł się do b u d k i i  zapy­
ta ł: —  A  Psie Pole u  was, to 
gdzie?

M o ja  m iła  p a n i Za leska w y c h y ­
l i ła  się z b u d k i i  ja k  n ie  w rzaśnie : 
— Psie Pole? Wszędzie te raz jest 
tu  psie pole. O, dziecko m i pies 
pokąsał. Rączka m u  puchn ie, je ­
szcze nieszczęście będzie.

D rąga l w z ru szy ł ra m io n a m i i 
odszedł. Parę osób czeka jących na 
tra m w a j p rzy takn ę ło  p a n i Z a le ­
sk ie j. Tak, napraw dę jednego dnia  
będzie nieszczęście. G rom ady  
psów w a łęsa ją się po u licach  i  po ­
lach K a r ło w ic . W ieczoram i przejść  
nie można, a w  nocy w y ją  ja k  na 
tu re c k ie j w si.

O K R U T N A  JE S IE Ń

P a trzy łyśm y  na p la tan y , rosną­
ce przed z ru jn o w a n y m  p a ła ­
cyk iem , ogrom ne i  nad w sze l­

k ie  s łow a w span ia łe ! M adem o ise l­
le Rose zadzie ra ła  g łow ę i  kazała  
m i patrzeć to na tę, to  na tam tę  
gałąź, w yc iągn ię tą  pa te tyczn ie  w  
w ysokie  la zu ry . N ie  w iadom o co 
było p iękn ie jsze, cen tkow ane k o ­
na ry , czy m ig o tliw ie  lśn iące liście.

—  C‘ est beau V autom ne  — 
zdum ia ła  się panna Rosę i  ja  się 
zadum ałam  nad p ięknością  a l­
che m ii n ieba i  z iem i. N ie  w s ty ­
dz iłyśm y się bana lności tych  
s tw ie rdzeń: by łyśm y same.

M yś la łam  o tym , że te p la ta n y  
i law endow a m g ie łka  zasnuwci- 
jąca ho ryzon t, p rz y p o m in a ły  o j­
czyznę panny Rosę, ale n ie  śm ia ­
łam  o tym  wspom nieć. M im o  ż y ­
wości je j spo jrzenia, a na w e t de­
lik a tn y c h  rum ieńców , panna Rosę 
by ła  do tkn ię ta  bezlitosną choro­
bą i g ro z ił je j  p o w ró t do o jczyzny  
w szys tk ich  ludz i, a n ie  do s ło d k ie j 
F ranc ji.

— Ła dn y  pa łacyk, bogacze m u ­
s ie li tu  m ieszkać! —  P anna Rosę, 
sama biedna, lu b iła  bogactw o i 
bogaczy. B ogactwo łączy ło  się u 
n ie j z po jęciem  p iękna.

P a łacyk  b y ł w  s ty lu  b rz y d k ie j 
wspaniałości la t  dz iew ięćsetnych: 
m a rm u ry , złocenia, ozdobne k ra ­
ty  ba lkonów . W  je d n ym  z ba lko ­
nów  ukaza ł się na c h w ilę  ob ło ­
czek i  u lec ia ł ja k  w estchnien ie .

Z a w y ła  syrena fab ryczna . P o­
pa trzy ła m  na zegarek. —  M am y  
czas. D o k tó r p rz y jm u je  za pó ł go­
dz iny  —  uspoka ja łam .

Panna Rosę odsunęła ręką  ten 
tem at. Przez pó ł godziny m a u r ­
lop  od rzeczyw istości. P rzez pó l 
godziny chce nie  pam ię tać na ty -

le ile  da się nie pam iętać, o tym , 
że będzie się m usia ła  poddać ope­
ra c ji,  a potem  trzeba  będzie u m ie ­
rać, żm udnie i  trudn o , szukając  
sm utne j pociechy w  m o rfin ie .

Przez czterdzieści la t M ade­
m oise lle  Rose uczyła  po po lsk ich  
domach n ie re gu la rn ych  czasowni­
ków  i  po p ra w ia ła  sw o im  p u p il­
kom  akcent gdy czy ta ły  L e s  
m a l h e u r s  d e  S o p h i e .  P rz y ­
szły czasy ba rdz ie j n ie regu la rne  
od n a jn ie re gu la rn ie jszych  czasow­
n ikó w , a na jasnow łose p u p i lk i i 
ich  nauczycie lkę  spadły nieszczę­
ścia n iep rzew idz iane  przez m a- 
dam  de Ségur.

—  Patrz, ja k a  śliczna —  chw yta  
m nie za ram ię. —  Is to tn ie  śliczna  
jes t ta  jaszczurka na p n iu  o b la ­
nym  słońcem. —  A le  o te j porze 
zw yk le  ju ż  n ie  w idać  jaszczurek  
— płoszy się nauczycie lka , nagle  
zatroskana, czyżby i  w  świecie  
p rzy ro d y  coś zaczynało odbiegać 
od dawnego ładu?

—  M ogłabym  tu  godzinam i c a ły ­
m i przesiadyw ać  —  zapewnia, ale 
w łaśn ie  w  te j c h w ili obie w s ta ­
je m y  z ła w k i i  w chodz im y w  m a­
łą  a le jkę  w yso k ich  ja łow ców . 
M iędzy ko n a ra m i za w is ł ja k b y  
z łoc is ty  p y ł —  to słońce zachodzi.

A le jk a  w iedz ie  nas pod pa łacyk  
od s tro n y  białego, szerokiego 
tarasu. T ra w a  tu  świeża ja k  
w  m a ju , a zacisznie, ja k b y  się

WACŁAW MROZOWSKI

Sierpień 1945
Jak wabiąca spojrzeniem cyganka, 
którą raz się spotyka na drodze 
i pamięta, — tak któregoś ranka 
to miasteczko spotkałem 
i zwabiło — zapamiętałem 
i znów przychodzę.

Wspominałem je daleką łuną, 
jaką z okna się widzi czasami, 
cichą, najcichszą struną 
zasłyszaną przed dwoma latami.

. Wtedy w  sierpniu wśród róż i wystrzałów 
zachód słońca jak wino czerwony 
i wspomnienie jak cięcie zostało: 
salutujące ci klony.

Dziś już wrzesień. Dwa lata przepadły, 
pajęczyną czas ubiegły snujem, 
zachód słońca jak błysk złotej szpady: 
dziś poeta tobie salutuje.

To miasteczko w  zieleni tonące 
ma różowe jak twarz dziecka lica, 
cicho tulę je do piersi drżące, — 
powiedz jak  masz na imię?

—  Ś w i d n i c a .

weszło w  sen. O podal dw ie  dz iew ­
c zyn k i zb ie ra ją  kasztany, śm ie ją  
się b iega ją  ja k  w ie w ió rk i.  T o rby  
z ks iążkam i z ło ży ły  na postum en­
cie. Zadum ana b ia ła  bo g in i pa trzy  
na p a rk , na dz iew czynk i, na  nas. 
Rękę zasłan ia jącą p ie rs i zestrze lił 
pocisk, s to i bezbronna, samotna 
i  ja k b y  ob łąkana w śród tych  ru in .

U s iad łyśm y w  szpalerze. Panna  
Rosę częstuje m n ie  m ię to w ym  cu ­
k ie rk ie m . M ilczym y, za n a m i ze­
schłe liśc ie  szeleszczą z łow rogo.

—  G onią ja k  szalone, jeszcze się 
przezięb ią  —  n iep oko i się panna  
Rosę —  ta k ie  p iękne  popo łudnia  
jesienne są zd ra d liw e . —  P am ię­
tam  . . .  i  opow iada o ś liczne j u -  
czennicy, k tó ra  zazięb iła  się w  ta ­
k ie  w łaśn ie  popo łudn ie  i  um arła  
na ga lopujące suchoty. P anna R o­
se o tu la  szyję sza lik iem , ja k b y  to 
ją  m ia ło  ochron ić przed złem.

D z iew czyn k i n ie  w idzą  nas. B a ­
w ią  się tak , ja k  się baw ią  dzieci, 
gdy czu ją się same: z pow agą , 
skup ien iem  i  ja k im ś  szaleństwem.

O to c h w y c iły  się za ręce i  k rę ­
cą się, w iru ją . B łyszczą w  słońcu 
ich  złociste  w łosy, fu rko czą  p l i ­
sowane granatow e sspódniczki.

—  C‘ est beau la  jeunesse — 
rozpacza m adem oiselle Rose. 
C h w yta  m o ją  rękę i  ściska m nie, 
ja k b y  się żegnała. Jak iż  św ia t jest 
p iękny , gdy się go tra c i!  P odno­
s im y się z ła w k i.  T y m  razem  ju ż  
czas. T rzeba iść do dokto ra . L iśc ie  
szeleszczą pod nogam i. C ie n iu tka  
b ia ła  n ić  babiego la ta  zaw isła  
przed nam i. Z a trz y m u je m y  się. 
Niech poleci, n iech nas m in ie . N ie  
chcem y je j p rze rw ać, ja k b y  to 
by ła  n ić  P a rk i.

N a  zakręcie  panna Rosę obraca  
się i  p a trz y  na ła w kę , czy czegoś 
nie zostaw iła .

GŁOS O D B U D O W Y

P o przeżyciach w o je n n ych  każ­
dy  hałas, zg rzy t, św is t jest 
przykrośc ią . Jednak gdy w e j­

dziesz na p lac U n iw e rs y te c k i i  zo­
staniesz o b ję ty  s tukan iem  m ło tów , 
po ję k iw a n ie m  s ta low ych  lin ,  to 
uśm iechniesz się i  przystan iesz, 
ja kbyś  s łucha ł p ię k n e j m uzyk i.

G los odbudow y! M iły  to głos 
d la  lu d z i d o b re j w o li, a le naw e t 
oni, aby móc się cieszyć, muszą 
zapom nieć o p rzestrzen iach m i l ­
czących m a rtw o  ru in , k tó ry c h  nie  
— odbudować, ale na w e t —  zbu- 
rzÿc się n ie  da. O grom  zniszcze­
n ia  zda je się d rw ić  z odbudow y  
k i lk u  gmachów.

P rzech od źm y w ąską  k ła dką  
dn ia  dzisiejszego, d n ia  odbudow y  
m iędzy brzegiem  okru tn eg o  w czo­
ra j a ta jem niczego ju tra . Może 
w iedza K a sa n d ry  nazw ie  radość 
z odbudow y le kkom yś ln ą  n a iw n o ­
ścią —  tru d n o , za ryzykow aw szy  
ty le , m ożem y zaryzykow ać jeszcze 

tę  m a łą  radość. A n n a  K ow a lska

Dziś ju ż  w o lą  fa b rykę , bo p rzy  
z iem i trzeba  n ieustanne j pracy, 
a „ ja śn ie  pańs tw o“ , o ran ie  n ie ­
m ie ck im  „baue rem “  ju ż  się osta­
tecznie skończyło. M łodzież tę, 
w  dużej m ie rze zdem ora lizow a ły  
la ta  w  N iem czech, zwłaszcza 
okres osta tn i. W a ru n k i obozowe, 
ja k ie  im  s tw o rz y li A n g lic y , stadne 
kw a te ry , o b fite  jedzenie i  zupełne 
n ie róbstw o —  popycha ło  ich  do 
rozbo jów  i  p ro s ty tu c ji.  Pan p rze ­
cież w ie , ja k  jesteśm y „k o c h liw i“ . 
Równocześnie szła z k ra ju  druga 
fa la  szabrow niczek i  hand la rek . 
Każda ich  podróż łączy ła  się 
z noclegiem  w  n ieznanym  m ieście, 
a nocleg z p i ja ty k ą  i  w spó lnym  
łóżkiem . D op ie ro  teraz zda jem y 
sobie sprawę z ro zm ia ró w  spusto­
szenia.

P raw dz iw a  tro ska  w id n ie je  na 
zbrużdżonym  czole inspekto ra . 
Wodzę dysk re tn ie  oczam i po spo­
dn iach w ygn iec ionych  na k o la ­
nach i  postrzęp ionych rękaw ach, 
w iem , że m am  przed sobą fro n ­
towca. Jednego z ty c h  n ie licz -, 
nych, k tó rz y  tu  n ie  zdąży li się 
ob łow ić.

—  W ięc M a jd a ń s k i m a słusz­
ność? —  m ów ię  wreszcie.

—  M ajdańsk iego  k ie dyś  się do­
p iero oceni! R ozum iem  jego g w a ł­
towność, to  je s t b o jó w k a rz ! Może 
razić, ale n iep oko i i  zmusza do 
m yślen ia . P rzeraża m n ie  ty lk o  
jego samotność. L ite ra c i n ie  raczą 
go zauważyć, a na w e t u s iłu ją  po­
m nie jszyć b łazenadą jego od­
ważne w ys tąp ien ia . Jestem p e w ­
ny, że i  pan n ie  napisze o tym , 
będzie się pan w s ty d z ił!  —  uśm ie­
cha się d rw iąco , ściska jąc m i na 
pożegnanie rękę.

Tego samego dn ia  w ieczorem : 
Ż ary . M ałe , czyste m iasteczko, 
p rzypom ina jące  ja kąś  Środę czy 
W rześnię. Zapada zm ierzch. Przez 
na w p ó ł zsunięte ża luz je  ukośne 
św ia tło  z w e w n ą trz  sk lepów  po ­
czyna św iecić na chodn iku . W y ­
ro iło  się dużo m łodych . Spaceru ją, 
szepczą. D ziew czę ta po k ilk a ,  o - 
be jm u ją  się za ram iona , chichoczą 
się w  ciem ności. W  m a łe j, p rz y ­
tu ln e j kaw ia re nce  ha łasu je  o rk ie ­
stra. W szystk ie  s to lik i są zajęte, 
sama stateczna publiczność, bo 
ty lk o  p i ją  kaw ę. N a  pu s tym  p a r­
k iec ie  m ała, rozbaw iona  dz iew ­
czynka tańczy z psem, k tó ry  na - 
próżno d łu g im i liź n ię c ia m i języka  
p ró bu je  ją  ubłagać. N ad dacham i 
niebo n iespoko jne , um ie ra jące  w  
zw ojach, broczące zm ie nn ym i 
św ia tła m i.

T rochę  da le j —  zupe łn ie  puste 
u lic z k i, echo k ro k ó w  m ąci k la ­
skanie skrzyde ł go łębi, sadow ią­
cych się na gzym sie p rzed  nocą. 
W ie lk i, g o tyck i kośc ió ł o ro z rzu ­
conej dachówce, zanurza w ieżę w  
os ta tn im  odblasku. N a  d rzw iach  
w is i k a r tk a  —  „Zabezpieczone 
przez G m inę  w yzn an ia  E w ange­
licko -au gsb ursk ie go “ . T aka  sama 
na d ru g im , m n ie jszym  kośc ió łku . 
O czyw iście  funduszów  na ra to w a ­
nie b u d yn kó w  n ie  m a. B ra k n ie  
i  w yznaw ców . W  m y ś l u s ta w y  — 
m ien ie  po p ro tes tan tach  n iem iec­
k ic h  przechodzi w  ręce po lsk ich  
p ro testan tów , choćby ren spadek 
p rze ras ta ł ic h  liczebność i  s iły . 
D oko ła  ś w ią ty n i w iekow e  k a m ie ­
n iczk i, pozrastane z m urem  
ob ronnym . Całe są, na w e t m a ją  
szyby w  oknach, ale, ponieważ 
w  dom ach bez ka n a liz a c ji i  w o do­
ciągów  n ik t  n ie  chc ia ł m ieszkać, 
w yp e łn ia  się ic h  w n ę trza  pop io ­
łem  i  odpadkam i. O dbyw a się to 
ta k  dalece system atyczn ie, że na 
schody po rzucone j desce, tacz­
k a m i w oz i się śm ieci aż na p ię tro .

K s iądz dz iekan B., do k tórego 
w ta rg ną łem  w ra z  z nocą, t łu m a ­
czy m i do b itn ie : —  G niec iem y się 

(Dokończenie na str. 3)
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Co robią Niemcy
L ikw id a c ja  pruskości w idz iana  z dw u 

perspektyyj — Granice patrio tyzm u.
V  - /

Dziewczyny w  przebraniu mężczyzn, 
których w Niemczech brak, tańczą.

Sprawa Prus, które, choć zli­
kwidowane prawnie, wciąż 
jeszcze pokazują się w  wielu 

dziedzinach życia niemieckiego, 
nie przestaje być tematem dysku­
sji lub nawet sporów. Pogłębia­
jący się antagonizm między po­
łudniowymi Niemcami a Prusa­
kami, podsycany umiejętnie w  pra 
sie, jest według Amerykan i A n­
glików najlepszym sposobem li­
kwidacji Prus. Likwidacja przez 
ośmieszanie, wykazanie nicości 
moralnej, wreszcie przez ustawy 
antypruskie, wprowadzone w  ży­
cie np. w  Bawarii. Polityka so­
wiecka inną przyjęła receptę l i ­
kwidacji Prus. Ale o, tym nieco 
niżej. W  każdym razie stwierdzić 
można, że o ile metoda ośmiesza­
nia świetnie bawi cudzoziemców, 
to w  Niemczech sama stała się po­
wodem do drwin. 2e wspomnę 
tylko osławione bawarskie rozpo­
rządzenia o zakazie małżeństw 
południowych Niemców z północ­
no niemieckimi blondynkami, więc 
an ty ras izm będący jednak sam 
w sobie nową teorią rasistowską, 
mówiącą tym razem o wyższości 
umysłowej i fizycznej — Bawar - 
czyków.

Pewien profesor nazywający się 
dr Wilhelm Schöneck ułożył 
w „Stuttgarter Zeitung“ tabli­

cę, porównującą Prusaków z po­
łudniowymi Niemcami. Tablica 
nosi tytuł: Bilans. Oto ona:

dnak nie ustalono, co ma się stać 
z pomnikami Wagnera, Bis­
marcka, Moltkego i Roona. Część 
prasy, wychodząca w niesowiec- 
kich sektorach Berlina, z oburze­
niem odnosi się do całej tej akcji 
a co do ostatnich pomników uwa­
ża, że są one „dumą nie tylko sa­
mych Niemiec, lecz całej Europy, 
bo przecież nikt nie zaprzeczy, iż 
byli to co prawda Niemcy, ile  
wielcy Europejczycy“ (Der K u­
rier). W  czasie wojny niektóre 
pomniki berlińskie chroniono 
przed bombanfi w  wysokim fute­
rale z betonu. Dziś usuwa się tę 
ochronę. Ale postanowiono jej na 
razie nie usuwać z pomnika Fry­
deryka I I ,  bo widocznie nie chce 
się pomnika niszczyć. Stoi ciągle 
jeszcze pompatyczny i bez naj­
mniejszej wartości artystycznej 
tzw. narodowy pomnik Wilhel­
ma I, zbudowany w  równie pom­
patycznej erze Wilhelma I I .  Stoi 
i nie rychło zostanie zburzony, 
gdyż, jak obliczono, . . .  koszty 
zburzenia tego pomnika są zbyt 
wielkie. Czystka pomnikowa z 
tych lub innych względów nie 
objęła jeszcze wielu kamiennych 
pamiątek wojennych, a już poja­
wiły się wiadomości, że urząd dla 
ochrony pomników, zajmujący się 
ową czystką, rozleci się, gdyż kie­
rownicy tego urzędu . . .  nie czują 
się na siłach podołać dalszej pra­
cy.

skim, w cieniu wszystkich szla­
chetnych antypruskich rozporzą­
dzeń, w chwili wielkiej separa­
tystycznej próby, kwitnie faszyzm 
w najbardziej pruskiej postaci. 
Wszystko to dowodzi zaś, że rze­
czywiście Niemcom potrzebna jest 
jednolita kontrola w  imię pewnej 
wspólnej koncepcji politycznej; 
aby nie nazywało się patriotyz­
mem to, co gdzie indziej jest zwy­
czajną ordynarną pruskością. Bój 
o jedną, jednakową miarę dla Nie 
mieć jest także bojem o pokój i 
szczęście Europy. WISZ.

Pismo tygodniowe Łużyczan 
„Nowa Doba“ zamieszcza w  N r  
1 z sierpnia 1947, w  miesięcz­
nym  dodatku literackim  „Nowa  
Łużiea“ — artyk u ł znakomitego 
m alarza i poety łużyckiego — 
M arcina Nowaka — N jechorń- 
skiego, k tó ry  tu ta j podajem y W 
całości.

W postępowaniu przeciwko lu d ­
ności zdobytych kra jów  słow iań­
skich faszyzm niem iecki trzym ał 
się zasady: wytępić in te ligencję  
słowiańską, zniszczyć ku ltu rę  na­
rodów słowiańskich i  wykorzystać 
lud prosty jako niewolników , tra k ­
tu jąc go jako bydło robocze. We- - 
dług te j samej zasady postępowali 
również naziści wobec ludu łużyc­
kiego, kiedy w  r. 1933 zagarnęli 
władzę. Pierwsze posunięcia władz 
hitlerow skich skierowane były wte 
dy w  in te ligencję łużycką. Prześla­
dowano in te ligentów łużyckich, 
wsadzano ich do w ięzień i  obozów 
koncentracyjnych, wyrzucano z po­
sad i  pracy albo przenoszono na 
obczyznę, o ile  by li urzędnikam i 
państwowymi. Z działaczami łużyc­
k im i z ludu we wszystkich wypad­
kach obchodzono się łagodnie. Od­
powiadało to l in i i  wytyczne j h itle -

MARCIN NOWAK-NJECHORÑSKI

Zadania pisarza łużyckiego
rowców: „Zniszczym y inteligencję, 
a lud łatwo zdobędziemy!“  

In te ligenc ja  łużycka przetrw ała  
brunatne p iekło  i  doczekała się roz­
bicia faszyzmu i  zwycięstwa porząd­
ku demokratycznego także w  na­
szym k ra ju . Nie przetrw ała jednak 
jednak te j doby prześladowań bez 
szkody i  straty. Nie dająca się 
ubłagać śmierć zabrała nam n iektó­
rych z naszych najlepszych mę­
żów, których dziś jeszcze nie mo­
żna zastąpić. Innych straszny los 
złamał i  stępił tak, że dziś już  nie  
mogą z taką mocą i  radością p ra­
cować ja k  kiedyś. Część z nich  
też, zaskoczona groźbami h itle ro w ­
ców, dała się zmusić do członko­
stwa p a rtii h itle row sk ie j i  dziś po­
kutu je  za ten błąd przymusowym

WŁADYSŁAW BŁACHUT

Sprawa bibliotek publicznych

L ikwidacja pruskości widziana, 
jak tu podałem, z tak dwóch 
różnych perspektyw, może się 

nam wydać dość powierzchowna 
i zewnętrzna. Nie trudno przy­
puścić, że istnieje jeśli nie kontr­
akcja, to przynajmniej jakaś zbio­
rowa psychiczna reakcja, utwier­
dzająca wielu Niemców w  prze­
konaniu, że pruskość nie była nie­
szczęściem dla Niemiec, a w  obec­
nej sytuacji, umiejętnie rozprowa­
dzana w  życiu, może Niemcy ura­
tować. Wychodząc z tego założe­
nia, sowieckie władze okupacyjne 
walkę z pruskością przeniosły w 
zupełnie inne dziedziny. Nie przej­
mując się zbytnio zewnętrznymi 
pozostałościami pruskości, prze­
ciwstawiają się je j głównie przez 
polityczne wychowanie narodu 
niemieckiego. Według koncepcji 
sowieckiej, jedynie zjednoczone, 
centralnie rządzone Niemcy, roz­
taczające jednolitą kontrolę nad 
wszystkimi dziedzinami życia nie­
mieckiego, będą mogły sobie pora-

Zalety polud. Niemców
Błędy
poludn.
Niem .

Zalety
Prusaków Błędy Prusaków

1. 60 %  w iirttem berczy- 
ków mieszka we w ła ­
snych domach.

Żadne Żadne 1. B erlin , to centrum  m u­
rowanego bałaganu, 
znajdującego się w n ie­
wiadomo czyich rękach  
oraz pstrokacizny k u l­
tura lnej.

2. Ich finanse państwowe 
były  długie lata w n a j­
lepszym porządku.

2. Po większej części w y ­
głodniali, podczas gdy 
inni „ży li w pokoju i 
dobrobycie“ .

3. Monarchowie ich w y­
chodzili na spacer do 
miasta w cyw ilnym  u- 
braniu i z dwoma bia­
łym i psami.

3. Monarchowie ich poka­
zyw ali się przy szabli 
podczas parad wojsko­
wych.

4. W  ich k ra ju  stanęły 
wyniosłe budowle śre­
dniowieczne oraz dum ­
ne pom niki wolnego 
zmysłu mieszczańskiego.

j
4. P rzybyli oni do nas bez 

potrzebnego powodu i 
ze śnieżystymi kwestio­
nariuszami w  ręce.

. Kontynuacja życia była 
zapewniona od dziesią­
tek lat, kryzysy prze­
biegały łagodnie i żyło 
się lepiej niż gdzie in ­
dziej. .1

5. Prawie w każdym  urzę­
dzie miało się do czy­
nienia z Prusakiem, 
któ ry  w ładał tonem  
fryderycjańskim .

Tablica zawiera kilka innych 
jeszcze punktów, wszystkie one 
zmierzają do wykazania, jacy to 
dobrzy są południowi Niemcy a 
jacy okropni Prusacy. Ostatecznie 
synonimem prusactwa w  połud­
niowych Niemczech stała się ko­
menda wojskowa, kwestionariusz 
i najbrzydsze miasto świata — 
Berlin.

T ymczasem w Berlinie, istnie­
jący przy magistracie urząd 
dla ochrony pomników po 

dwuletniej blisko pracy próbnej, 
zdec^lował się rozpocząć walkę z 
pozostałościami pruskości i na tym 
odcinku. Lista przedstawiona 
przez wspomniany urząd magi­
stratowi zajmuje się dalszymi lo­
sami pomników na terenie Berli­
na. Wojna zniszczyła wiele pom­
ników o wysokiej wartości arty­
stycznej, a obeszła się po ojcow­
sku z niejednym kiczem. Według 
projektu wspomnianego urzędu, 
likwidacji ulegnie słynna Aleja 
Zwycięstwa (Siegesallee). Ze wzglę 
dów historyczno-artystycznych w 
muzeum znajdą schronienie jedy­
nie posągi Albrechta Niedźwie­
dzia, Fryderyka Wilhelma I I  oraz 
pięć biustów portretowych. W 
Tiergartenie zostaną pomniki Lor- 
tzinga, Goethego i Lessinga. Na­
tomiast zniknie ogromny pomnik 
kompozytorów oraz rodzinne pom 
niki Hohenzollernów. Dotąd je-

dzić z cieniem pruskim, rzuconym 
na historię, obyczaj i materialną 
kulturę Niemców. Wyznając ten 
dalekosiężny cel, dążą do jego u- 
rzeczywistnienia zarówno przez 
odpowiednie uświadamianie poli­
tyczne mas niemieckich, głównie 
przez SED, jak i przez akcję na 
terenie polityki międzynarodowej.

Pojedynek o sposoby likwida­
cji Prus jest zatem także po­
jedynkiem między federaliz- 

mem a centralizacją. Niechby Ba- 
warczycy w  różny sposób ośmie­
szali Prusaków, nic nie zmieni 
faktu, że i tam na południu Nie­
miec pruski styl życia zadomowił 
się, zwłaszcza w okresie ostatnich 
lat hitlerowskich, dość silnie. I 
tam przed żołnierzem amerykań­
skim w  urzędzie okupacyjnym 
staje się na baczność i ze służal­
czym uśmiechem wypełnia się 
kwestionariusze, w  których biuro­
kratyzm bawarski lubuje równie 
mocno jak i pruski. I  tam pielę­
gnuje się historię wojen, co praw­
da nie o całość Niemiec ani nie 
przeciw obcym narodom, lecz wo­
jen toczonych z innymi szczepami 
niemieckimi. „Chwała Bawarczy- 
ków jest chwałą Europy, bo Ba- 
waręzycy dążyli zawsze do rozbi­
cia pruskich Niemiec“ —  chełpią 
się na południu. Ale wszystko to 
nie przeszkadza faktowi, że tam 
na południu w  rezerwacie bawar -

Na jednym  z posiedzeń pod ko­
niec września br. Rada Państwa, 
pod przewodnictwem P. Prezydenta 
R. P. Bolesława Bieruta; podjęła 
m. in. uchwałę w  sprawie b ib liotek 
publicznych. W wykonaniu postano­
w ień ustawy bibliotecznej z ub ie­
głego roku, Rada Państwa postano­
w iła  powołać do życia przewidziane 
tą ustawą kom ite ty  biblioteczne 
przy terenowych Radach Narodo-' 
wych, asygnować pewne fundusze 
(na razie skromne 14 m ilionów  zł) 
na cele rozbudowy sieci b ib lio tek 
publicznych a w  szczególności u fun­
dować 250 b ib lio tek gm innych na 
Z iem iach Odzyskanych.

Jakko lw iek wiadomość tę nasza 
prasa codzienna podała w  form ie 
lakonicznej i  na poślednim miejscu, 
to jednak sprawa dotyczy tak  waż­
nego dla rozw oju życia kulturalnego 
w  k ra ju  zagadnienia, że nie będzie 
od rzeczy problemem czytelnictwa 
i sprawą b ib lio tek publicznych za­
jąć się na tym  miejscu. Tym  więcej, 
że wentylowane ostatnio dość sze­
roko w  prasie ogólnopolskiej za­
gadnienia: „Jak  dostarczyć na wieś 
słowo drukowane?“  i  „Jak ie j po­
wieści chce dzisiejsza wieś?“  obra­
cały się na ogół w  sferze ogólników 
i  nie przyn iosły — ja k  wiadomo — 
praktycznych rozwiązań. Dyskutan­
tom chodziło bowiem raczej o spre­
cyzowanie upodobań i  postulatów 
przyszłych  czyteln ików w ie jskich 
pod adresem twórców  lite ra tu ry  
pięknej, popularnej i  fachowej lub 
in s ty tu c ji wydawniczych i ko lpor­
tażowych, gdy tymczasem w  naszej 
sytuacji należało na jp ie rw  omówić 
praktyczne założenia zwiększenia 
czyteln ictwa w  najszerszych kołach 
naszego społeczeństwa, t j .  w  szere­
gach robotniczych i  chłopskich, 
które — ja k  dotąd — nie przeja­
w ia ją  znaczniejszych zainteresowań 
b ib lio filsk ich .

D la uważnego obserwatora na­
szych stosunków ku ltu ra lnych  p ro ­
blem czytelnictwa wśród robo tn i­
ków i chłopów przedstawia się dziś 
dość niepokojąco i  wyraźnie można 
zaobserwować zjawisko małej kon­
sum pcji słowa drukowanego w  tych 
środowiskach. Ten smutny stan rze­
czy jest prostą konsekwencją n ik łe j 
ilości książek w środowiskach robot­
niczo - chłopskich. Jest bowiem 
rzeczą stwierdzoną, że książka 
z trudem  zdobywa pierwsze po­
zycje na odcinku robotniczym, ale 
bardzo nieśmiało i  z ociąganiem się 
zagląda pod chłopską strzechę.

Na starych ziemiach niszczył ją 
systematycznie okupant, ch ron ił bez 
przekonania i w  nieodpowiednim 
miejscu robotn ik  czy chłop a wresz­
cie up ływ  czasu ro b ił swoje. W chao­
sie rozgrywających się wydarzeń 
niejeden zapomniał o książce i  tym  
samym skazał ją  na zagładę. W pra­
wdzie na Ziemiach Odzyskanych 
książka w  znacznej mierze zdołała 
się oprzeć niszczycielskim wpływom  
wojennej zawieruchy, jednak po 
opuszczoną w  okresie ruchów m i­
gracyjnych sięgnął element niepo­
wołany i  użył w  celach nieraz bar­
dzo dalekich od je j właściwego 
przeznaczenia. Ta zaś co się zdołała 
uratować, choć może skądinąd 
rzadka i  cenna, przedstawia jako 
w  obcym napisana języku, dla in te ­
resujących nas środowisk robot­
niczo-chłopskich n iew ielką wartość.

Zważywszy, że skalkulowana za 
drogo ja k  na chłopskie czy robot­
nicze kieszenie, książka polska w 
znikom ych ilościach zasila księgo­
zb iory pryw atne i  publiczne w  in te ­
resujących nas środowiskach (zre­
sztą nabyta „p ryw a tn ie “  bywa pie­
czołowicie trzym ana w  ukryciu), 
m usimy dojść do przekonania, że 
bez in te rw enc ji czynników odpowie­
dzialnych za rozwój k u ltu ry  Na­
rodu, odbudowa zanikającego czy­
te ln ic tw a w  ośrodkach robotniczych 
i  chłopskich byłaby rzeczą nader 
trudną i  m usiałaby być rozłożona 
na długie lata.

Przeglqd prasy niemieckiej
DER TAGESSPIEGEL
A rtyku ł w  „Fran kfu rter H efte“ , z 

którego „D er Tagesspiegel" podał nam  
w  numerze 165 to, co najistotniejsze, 
m ianowicie w  art. pt. „Niem iecko- 
polski problem “ , porusza zagadnie­
nie, które spośród w ielu wysuwa się 
na czoło. P ytanie autorów: czy nale­
ży wiecznie obstawać przy  owym  
błędnym kole zła? jest pytaniem  o 
los Europy i nie jest nowe. N ie po­
stawił go żaden chłystek, lecz Cle- 
menceu odnośnie stosunków niem iec- 
ko-francuskich, a m ianowicie przema 
w iając w  senacie w  dniu 10 lutego 
1912. Powiedziano tam: „W  interesie 
cyw ilizac ji leży, ażeby ko n flik ty  (o 
Ren) znalazły jakiś koniec . . ., ale to 
będzie ty lko wtedy m ożliwe, jeśli 
znajdzie się zwycięzca, większy niż 
jego zwycięstwo, zwycięzca, k tó ry  bę 
dzie bohaterem um iaru. Napoleon 
tym  bohaterem nie był, a N iem cy tak  
samo nie“ . Dzisiaj możemy dodać:

Clemencau, gdy los pow ierzył mu tę 
rolę, nie by ł tym  bohaterem. Czy nie 
m am y tu do czynienia z jakąś fa ta l­
ną koniecznością, z jakim ś „błędnym  
kołem zła", z którego nie ma w y j-  
ścia?Clemencau wspomniał w  innym  
miejscu swego przem ówienia o fa ta­
lité  historique, która „zmusza naro­
dy na mocy jak ie jś  właściwości du­
chowej, która stworzyła dla nich h i­
storia, postępować w  m yśl jakiegoś 
ustalonego sensu (sens déterm ine)“ 
Jeżeli determ inizm  ten uznać za pra­
wo, w tedy — dalibóg — wszelki trud 
skazany jest na bezowocność. Dobra 
wola była po pierwszej w ojn ie świa­
towej po obu stronach, istnieje także 
dzisiaj, ty lko że wobec tego, co ąię 
stało, znacznie trudniej przychodzi 
jej wzbudzić posłuch. N iem iecka opi­
nia publiczna o w iele za mało w ie o 
barbarzyńskich okropnościach na zie­
m iach okupowanych. Także Francuzi 
m ają swoje Lidice, i to stanowi dla 
nas straszliwy pom nik hańby. Jeżeli 
pómimo to wszystko głosy czytelni­
ków w  gazetach francuskich mówią 
o zgodzie współpracy, takiego śmia-

łego przyznawania się do człowie­
czeństwa nie można nawet w  dosta­
tecznej mierze ocenić, wym aga ono 
wzajemności z naszej strony. Do tego 
jednak będziemy ty lko  wtedy zdolni, 
jeżeli w  pierwszym  rzędzie będziemy 
nie Niem cam i, ale ludźm i, a jeszcze 
lepiej: chrześcijanami, wszystko jed­
no, czy ten chrystianizm  będzie zwią 
zany z kościołem czy też hum anitar­
nie wolny. Ludzie o chrześcijańskiej 
substancji nie potrafią żyć deternl- 
styeznie, albowiem wierzą w  miłość i 
która to, ■ co stare, pozostawia prze­
szłości i  stwarza „nową kreaturę“ .
Istnieje międzynarodówka tych, któ­
rzy posiadają dobrą wolę, i  dopiero 
wtedy, gdy ta duchowa wspólnota do 
do tego stopnia stanie się silna, że 
ujarzmi nacjonalizm, ten fundament 
zła we współżyciu narodów, ekspo- 
nenci narodów staną się tym i męża­
mi stanu, tym i „bohaterami umiaru", 
na których pokojowa Europa buduje 
swoje nadzieje".

(Głos dra Paula Schwiderskiego
z Berlina — W ilm ersdorfu).

In terw encja ta prze jaw iła  się w  
fo rm ie  dekretu (z mocą ustawy) 
Prezydium  K ra jow e j Rady Narodo­
w ej z dnia 17 kw ietn ia  1946 r. o b i­
bliotekach i  p piece nad b ib lio tekam i 
(Dz. U. R. P. N r 26 poz. 163), ogło­
szonego i  obowiązującego od dnia 
18 czerwca 1946 r.

W m yśl tego Dekretu b ib lio tek i 
i  zb iory biblioteczne, będące włas­
nością lu b  znajdujące się w  posia­
daniu obywateli polskich, uznaje się 
—. jakże słusznie — za narodowe 
m ienie ku ltu ra lne, powołane dó słu­
żenia dobru ogólnemu. Celem pro­
wadzenia w  społeczeństwie jedno­
lite j działalności ku ltu ra lne j za po­
mocą książki i  b ib lio tek i oraz umo­
ż liw ien ia  każdemu obywatelow i ko­
rzystania ze zbiorów bibliotecznych 
całego kra ju , Dekret przew iduje 
utworzenie ogólnokrajowej sieci 
b ib lio tek publicznych, u trzym yw a­
nych przez Państwo lub  inne zw ią­
zki publiczno-prawne. Dekret w  tro ­
sce o rozwój ku ltu ra ln y  ja k  na j­
szerszych w arstw  Narodu idzie tak 
daleko, że przew iduje włączenie do 
sieci b ib lio tek publicznych również 
zbiorów i  b ib lio tek pryw atnych i  to 
nawet bez zgody ich w łaścic ie li choć 
za odpowiednią opłatą. B ib lio tek i 
włączane do sieci b ib lio tek publicz-- 
nych mają służyć dobru i  pożytkow i 
publicznemu, a to przez gromadze­
nie, zabezpieczanie i  udostępnianie 
swych zbiorów bezpośrednio lub 
drogą międzybibliotecznego wypo­
życzania (rodzaj b ib lio tek wędrow­
nych).

Naczelny nadzór i  opiekę nad b i­
b liotekam i ma sprawować m in ister 
oświaty, k tó ry  też ma wydać prze­
pisy wykoifawcze w  tym  kierunku. 
(Jak dotąd — to jeszcze ich n ie  w y ­
dał.) Organem doradczym a rów no­
cześnie reprezentacją czynnika oby­
watelskiego przy m in istrze oświaty 
ma być Państwowa Rada B ib lio ­
teczna, k tó re j odpowiednikiem w  
terenie mają być wojewódzkie, po­
w iatowe i  gminne (w iejskie i  m ie j­
skie) kom ite ty  biblioteczne przy 
terenowych radach narodowych. Do

tych. m iejscowych kom itetów  b ib lio ­
tecznych wchodzą przedstawiciele:

a) m iejscowych stowarzyszeń o- 
światowych,

b) m iejscowych organizacji zawo­
dowych nauczycielskich,

c) przedstawiciele działających 
ew. na terenie danej m iejsco­
wości b ib lio tek publicznych,

d) m iejscowych organizacji spo­
łecznych.

Do zakresu działania kom ite tów  
bibliotecznych należy:

1) opiekowanie się b ib lio tekam i 
powszechnymi i szkolnym i oraz 
— co nas najw ięcej interesuje — 
rozwojem czyteln ictwa na terenie 
danej gminy,

2) harmonizowanie działalności 
b ib lio tek i  dbanie o zaspokojenie 
potrzeb społeczeństwa w  zakresie 
słowa drukowanego,

3) opiniowanie budżetu na potrze­
by b ib lio tek i  czyteln ictwa na tere­
nie gminy.

Działalność kom ite tów  bibliotecz­
nych będzie przejaw iać się na ze­
wnątrz przez sieć b ib lio tek publicz­
nych. Nasza ustawa biblioteczna 
przewiduje trzy  rodzaje bibliotek, 
a m ianowicie: b ib lio tek i szkolne, 
powszechne i  naukowe. Interesujące 
nas na jbardzie j b ib lio tek i powsze­
chne mają w  myśl postanowień De­
kre tu  służyć czyte ln ictwu w  na j­
szerszym zakresie, wychowaniu 
społecznemu, kształceniu ogólnemu 
i  zawodowemu oraz ku ltu ra lne j roz­
rywce wszystkich obywateli, zamie­
szkałych na terenie danej gm iny 
czy gromady. D la wykonania tych 
zadań każda b ib lioteka powszechna 
powinna posiadać księgozbiór dla 
dorosłych, odrębny (jakże daleka 
przed nam i droga . . .) księgozbiór 
dla młodzieży i  dzieci oraz czytel­
nię zaopatrzoną w  czasopisma bie­
żące. M iędzy poszczególnymi b ib lio ­
tekami w inna panować ścisła współ­
praca a w  szczególności b ib lio tek i 

(Dokończenie na str. 4)

bezrobociem. Przez zniszczenie na­
szych in s ty tu c ji ku ltu ra lnych  i  w y ­
kształceniowych uniemożliw ione zo­
stało wychowanie dorastających. 
Stoimy dziś więc w dziedzinie k u l­
tu ry  duchowej, rzec można, na ru i­
nach i muśimy znowu budować zu­
pełnie od fundamentów.

Nieliczna garść pisarzy łużyckich 
podzieliła ów los powszechny. 
Niemcy związali ręce łużyckim  p i­
sarzom jako jednym  z pierwszych, 
zabron ili im  pracy pióra, rzuc ili 
do więzień, lub postaw ili pod ostry 
nadzór.

Przez zniszczenie łużyckiego 
dziennikarstwa, w ydawnictw  łu ­
życkich oraz drukarn i odebrali im  
zresztą i  bez tego możność p u b li­
kowania swych utworów . N iektórzy  
wprawdzie próbowali rozprzestrze­
niać swe prace w  rękopisie, a na­
wet p isali w językach obcych, ale 
próby takie nie mogły mieć w ie l­
kiego znaczenia. Podczas w o jny  
hitle row skie j, kiedy prześladowa­
nie Łużyczan doszło do szczytu, 
zam ilk li na dobre też ostatni nasi 
pisarze, których po części zmuszo­
no do wstąpienia do wojska.

Nie mogła tak szybko odrodzić 
się lite ra tu ra  łużycka po rados­
nym  przewrocie w m aju  r. 1945, 
kiedy zginęła bestia faszystowska. 
Surowa śmierć wzięła nam n iektó­
rych spośród naszych najlepszych: 
żywiołowego publicystę i  poetę 
Jana Skalę, prozaików Lorenca-Za- 
lewskiego i  Domaszkę, także poetę 
i  kompozytora J u rija  Słodeńka. In ­
n i dopiero później w ró c ili z wojska 
i  n iewoli, pozostali m ilcze li i  je ­
szcze milczą. Główną przyczyną 
tego m ilczenia jest chyba to, że do­
tąd nie m ie li możności publikow a­
nia owoców swej pracy, gdyż nie 
było łużyckiego dziennikarstwa, nie 
było także łużyckich czasopism ani 
łużyckich wydaw nictw  i  drukarni. 
Nie mogliśmy też oczekiwać m ło­
dych pisarzy i poetów spośród ge­
neracji, k tóra nie otrzymała przez 
bezmała 15 la t wykształcenia w ję ­
zyku macierzystym.

Mamy dziś znów swoje łużyckie  
pismo, tygodnik „Nowa Doba“ , k tó ­
ry  prędko przem ieni się w dzien­
n ik  i  do którego po. pewnym cza­
sie może dołączą się dalsze czaso­
pisma łużyckie. W ydajemy jako  
miesięczny dodatek lite rack i „N o ­
wą Łużicę“ , która chce przejąć 
kierunek dawnego miesięcznika 
„Łużiea“ , łącząc go z duchem po­
stępowym nowej doby. Pisarz łu ­
życki ma więc już i  w przyszłości 
będzie m ia ł organ, w którym, może 
mówić do ludu łużyckiego, d ruku­
jąc w nim  swoje utw ory. Urządzi­
my sobie swoją drukarnię, rozbu­
dujemy wydawnictwo łużyckie, któ­
re będzie drukować i  wydawać 
książki łużyckie. Łużycki pisarz już  
nie jest potępiany z ra c ji m ilcze­
nia i  próżniactwa. Lud łużycki 
czeka na niego, łakomy owoców 
rodzimego piśmiennictwa.

Niedawno temu pisarze łużyccy 
odnow ili starą sławną organizację
„K o ło  pisarzy łużyckich“ . Roztrzą­
sali też i  za ję li się poważnie za­
daniami łużyckich pisarzy, które są 
bardzo trudne, obszerne oraz od­
powiedzialne. Barbaryzm  h itle row ­

ski zahamował przecież cały nasz 
rozw ój ku ltu ra lny, przemocą zdła­
w ił nasze życie kultura lne. ' Przez 
rozbicie skromnego szkolnictwa łu ­
życkiego zepchnął młodą generację 
na stopień analfabetyzmu, o ile  
chodzi o język ojczysty. W czasie 
panowania hitlerowskiego zepsuł się 
pogardzany i  terroryzowany język  
łużycki oraz zakaził obcymi p rzy­
m iotam i i s łownym i zapożyczenia­
mi. T u ta j czeka na łużyckiego p i­
sarza w ie lk ie  i  ponad m iarę ważne 
zadanie: oczyszczenia naszej mowy 
oraz podanie ludow i słowa pisane­
go w jak  najlepszej fo rm ie  języka 
macierzystego. W arunkiem jest na­
tu ra ln ie  to, by pisarz sam opano­
w a ł ja k  na jlep ie j słowo i  form ę  
swego języka macierzystego, aby 
um ia ł um ieję tn ie stwarzać i  w pro­
wadzać nowe wyrazy i  powiedze­
nia, tak, aby nasza mowa robiła  
postępy i  doskonaliła się. I  ą0 t e_ 
go naturaln ie potrzebne jest, by 
pisarz sam lub razem z towarzy­
szami kształcił się i  wydoskonalał 
w swoim języku ojczystym, aby 
czytał pisma naszych dobrych, sta­
rych pisarzy i, aby także zbierał 
„w yra zy “  wśród samego ludu. Zb io­
ry  łużyckich powieści, przysłowi, 
powiedzeń i  pieśni mogą być dla 
niego skarbem dobrego języka łu ­
życkiego. Przede wszystkim  zaś 
musi pisarz łużycki nauczyć się 
przyna jm n ie j jednego ze słow iań­
skich języków, aby m ógł czytać 
dzieła w ie lk ich  pisarzy słow iań­
skich w języku, w  ja k im  zostały 
napisane. I  dobrze będzie, jeś li po­
tem przetłumaczy coś z tych języ­
ków na język łużycki...

A to li do 'zadań współczesnego łu ­
życkiego pisarza nie należy samo 
przyswojenie i  podawanie w  jak  
najlepszej fo rm ie  języka łużyckie­
go. Pisarz zawsze i  wszędzie był 
wychowawcą i  wodzem duchowym  
swego narodu. Łużycki pisarz nie 
może się uchylić od tego zadania, 
zwłaszcza w  dobie dzisiejszej. Zgu­
bne, fałszywe wychowanie niemiec­
kie ostatnich zwłaszcza dziesiątków  
la l — po części zdemoralizowało 
też nasz naród. Dlatego to i  nasz 
lud jeszcze tu  i  ówdzie tk w i przy 
anty postępów ej ciemnocie i  reakcji. 
Odwleka tym  samym chw ilę dołą­
czenia się do narodów przodujących 
na drodze postępu i  demokracji. Tu 
więc pisarz, jako na jbardzie j odpo­
w iedzialny postępowiec, ma święty 
obowiązek budzić i  dodawać bodź­
ca ludowi, przekonywać go do no­
wych ideałów i  wieść po nowych 
drogach i  nowych kierunkach. N a j­
energiczniej w in ien pisarz wojować 
z pozostałościami reakc ji; tu ta j nie 
wolno mu uwzględniać niezrozu­
mienia, lub dawnych anim ozji i 
przeciwieństw. Postęp w in ien być 
jego tarczą.

Takie jest zadanie łużyckiego p i­
sarza dziś i  ju tro . Trudne to za­
danie, a może i  poniekąd ciernio­
wa droga, po k tó re j ma kroczyć, 
ale jest to też zarazem piękne po­
wołanie  — prowadzenie i  dążenie 
naprzód na drodze, u  k tó re j zazna­
czonego kresu czeka nasz naród 
łużycki lepsza przyszłość.

M arcin Nowak-N jechorński

DAPHNE DU MAURIER

IV) Generał Jego
Następnego rana pada ł deszcz, 

ale w  późnie jszych godzi, 
naeh słońce w y jrz a ło  zza n i­

skich chm ur i  o zn a jm iła m  M a tty  
zam iar w yruszen ia  z domu.

Żona Janka  Rasie; gh, Joan w y .  
szła razem ze mną. N a m ów iłam  
ją  bez tru d u , by  n a jp ie rw  po ­
pchnęła m ó j fo te l popod sk le p io ­
ną bram ą do zew nętrznego dzie­
dzińca, gdzie udałam , że p rz y g łą . 
dam  się dom ow i po to, by ok re ­
ś lić  z zew ną trz  położenie m ojego 
locum . W  rzeczyw istośc i zaś ob ­
serw ow a łam  k o n s tru k c ję  szkar- 
py, k tó ra  sięgała, ja k  ju ż  m ó w i­
łam , na całą wysokość domu, w  
pó łnocno-w schodn im  jego rogu. 
Tuiż poza n ią  zna jdow a ło  się 
»kra tow ane okno ta jem niczego 
pokoju.

Szkarpa m ia ła , licząc na oko, 
n ie  w ięce j, ja k  cztery stopy sze­
rokości. A le  je że li poza m asyw ­
n ie  w yg ląd a jącą  ścianą w e w n ą trz  
by ła  pusta, m og ła z ła tw ośc ią  po . 
m ieścić w  sobie w ąsk ie  schody. 
Jednakowoż n ie  by ło  w  n ie j w i­
dać żadnego w y jśc ia  na dz iedzi. 
nieć. To by ło  pewne. Jeś li by  m o­
je  przypuszczenie m ia ło  być s łu ­
szne, schody w e w n ą trz  szkarpy 
p ro w a d z iły  g łęboko pod ziem ię, 
dużo poniże j fun dam e n tów  domu, 
do ko ry ta rza , k tó ry  b y  w ió d ł do 
jakiegoś u k ry te g o  w y jśc ia  w  pe­
w nej od ległości od domu.

O puściłyśm y zew nę trzny dzie. 
dziniec i  przeeiąwszy k ró lik a rn ię , 
w yszłyśm y na ścieżkę, przecho­
dzącą k o ło  dom ku rządcy. D rz w i 
dom ku b y ły  o tw a rte , a pan i 
Langdon, żona rządcy, k tó ra  w ła .  
śnie s ta ła  na progu, zaczęła m nie  
nam aw iać na w y p ic ie  szk lank i 
m leka. G dy odeszła po m leko, 
roze jrza łyśm y się po poko ju , a 
Joan ze śm iechem pokazała m i 
pęk k luczy, w iszący na  gw oździu 
ko ło  d rzw i.

—  S ta ry  Langdon w yg ląda, ja k  
w łam yw acz —  szepnęła do m nie 
— z re g u ły  n ig d y  się n ie  rozsta je 
z tym  pęk iem  k lu czy  i  nosi je  
uwieszone u  pasa. Janek m i m ó­
w ił,  że m a ko p ie  w szys tk ich  k lu .  
czy, należących do mego teścia... 
„P a w ilo n “ . . .  —  przeczyta ła  je ­
dną z m nóstw a ka rteczek  i  z f i ­
g la rn ym  uśm iechem  zsunęła je ­
den k lu c z  z kó łka . —  C iocia w y .  
ra z iła  życzenie zag lądnięcia  do te j 
w ieży nad  wałem ? Czy to  p ra w ­
da, czy m i się ty lk o  zdaje? —  
droczyła się, ko łysząc k lu c z  na 
pa lcu przed m y m i oczyma.

W  ty m  m om encie weszła pan i 
Langdon ze szk lanką m leka, a

Joan z obawy, by  się n ie  zd ra ­
dzić, szybko u k ry ła  k lu c z  w  fa ł­
dach sukn i.

Za c h w ilę  popychała ju ż  m ój 
fo te l w zd łuż  w a łu . D opiero z te . 
go wzn iesien ia, k tó re  sięgało na 
jak ieś  10 stóp wzw yż, m ia ło  się 
cudow ny w id o k  na  morze. Na do­
le, na  poziom ie ogrodów  i  zabu. 
dowań spadzistość zasłan ia ła  cały 
ten w id o k . D la tego w łaśn ie  M e- 
n a b illy , chociaż zbudow ane na 
wzgórzu, leżało ja k b y  na dn ie 
ta le rza. Z w ró c iła m  na  to  uwagę 
Joan, k ie d y  w io z ła  m n ie  k u  pa ­
w ilo n o w i, położonem u na samym 
końcu w a łu .

T ak  —  odrzekła  —  Janek m i 
pow iedzia ł, że dom  b y ł ta k  zbu ­
dow any specja ln ie  w  tym  celu, by 
go n ie  m ożna b y ło  dostrzec z m o. 
rza. S ta ry  Jegomość pan  Ras- 
ie igh  ż y ł w  w ie lk im  s trachu  
przed p ira ta m i; ale, p raw dę  po . 
w iedziawszy, sam n ie  b y ł nięzym  
w ięcej, ja k  z w y k ły m  p ira tem . Da­
w n ie j, k ie d y  jeszcze ży ł, przecho. 
w y  w a ł w  ja k im ś  schow ku w e ­
w n ą trz  dom u całe ba le je d w a b iu  
i sztaby srebra, zrabow ane k u p . 
com fra n c u s k im  i  zw iezione po­
tem  tu ta j w ła s n y m i s ta tkam i.

D o ta rłyśm y  w łaśn ie  do p a w ilo ­
nu i  Joan w y jąw szy  k lu c z  obró­
c iła  go w  zam ku, og ląda jąc się 
przez ram ię , czy p rzypadk iem  
n ik t  n ie  nadchodzi. Jednym  m oc­
nym  pchn ięc iem  w toczy ła  m ó j fa -  
te l przez d rz w i a w ted y  p iln ie  
roze jrza łam  się do ko ła , żyw iąc 
n a jb a rd z ie j dziecinną nadzie ję , że 
zna jdę ta m  ja k iś  ślad p irac tw a . 
W szystko je d n a k  było  w  zupe ł­
nym  porządku. Ściany w e w ną trz  
p a w ilo n u  p o k ry te  b y ły  rzędam i 
książek, ty lk o  okna  zostaw iono 
w o lne ; roz tacza ł się z n ic h  roz le ­
g ły  w id o k  na ca ły obszar za tok i, 
a w  k ie ru n k u  w schodn im  ka w a ­
łe k  gościńca, k tó ry  u rw is ty m  
brzegiem  w ió d ł aż do Fowey.

Joan zostaw iła  m n ie  w  fo te lu , 
żebym  się roze jrza ła  w śró d  k s ią ­
żek, a sama poszła trzym ać  straż 
na w a le. N ie  by ło  tam  je dn ak  
nic, co b y  w zbudzało we m nie 
szczególne zain teresow anie. O be j­
rzaw szy pobieżnie jedną  pó łkę , 
chc ia łam  ob róc ić  fo te l, b y  pod je ­
chać do następnej, a w te d y  p ra ­
w e jego k ó łk o  n a tra f iło  na jakąś 
przeszkodę na  podłodze pod g ru ­
bym  dyw anem . S chy liw szy się, 
p róbow a łam  u w o ln ić  kó łko , a 
w te d y  o d c h y lił się róg  dyw anu 
i  u jrza ła m , że przeszkodą d la  m e­
go k ó łk a  b y ła  żelazna obrączka,

w m urow ana  w  jedną z  p ły t  po­
sadzki. O brączka ta, k tó ra  n ie ­
m alże w ca le  n ie  w ys taw a ła  z nad 
posadzki, w ys ta rczy ła  jednak, by 
zakłóc ić  g ładk ie  poruszenia mego 
fo te la .

W ych y liła m  się n a jd a le j, ja k  
ty lk o  m ogłam , i  chw yciw szy 
obrączkę obom a rę k a m i zdo ła łam  
podnieść ka iń ie nn ą  p ły tę  na  ja ­
k ieś t rz y  cale nad  podłogę, zan im  
je j ciężar zm us ił m n ie  do op u ­
szczenia je j z pow ro tem . Udało 
m i się je d n a k  przez tę  chw ilę  
do jrzeć s trom e stopnie, schodzące 
w  ciemność. Z daw a ło  się teraz 
rzeczą dość pewną, że pod p ły tą  
posadzki le tn ie go  p a w ilo n u  za­
czyna się ja k iś  podziem ny k o ry . 
ta rz. Na^ obręczy n ie  b y ło  wca le 
rdzy, k tó ra  by św iadczyła  o n ie - 
używ a lnośc i prze jścia , a łatwość, 
z ja k ą  ja , ka leka , p rz y k u ta  do fo . 
tela, p o tra f iła m  unieść kam ień , 
by ła  d la  m n ie  dowodem, że tę 
p ły tę  os ta tn io  często podnoszono. 
S po jrza łam  ponad ram ien iem  na 
ścieżkę, k tó ra  p ro w a dz iła  w  dół 
na plażę. B y ła  w ąska, obrzeżona 
n is k im i drzew am i. M us ia łam  po­
myśleć, że p rzyb yw a ją cy  skądś 
s ta tek  zako tw iczyw szy się ną głę­
bo k ie j w odzie zda ła  od brzegu, z 
na jw iększą  ła tw ośc ią  m óg łby  w y . 
słać na brzeg łódkę  z k ilk o m a  
lu dźm i. Lu d z ie  c i w sp ię lib y  się 
po tem  tą  ścieżką aż do m ie jsca, 
w  k tó ry m  kończy ła  się na w a le  
u  stóp pa w ilon u . Czy schody, p ro ­
wadzące pod  posadzkę pa w ilon u  
m ia ły  ja k iś  zw iązek z m y m i po­
de jrze n ia m i co do szkarpy, t r u ­
dno m i b y ło  rozstrzygnąć. Jedna 
rzecz b y ła  pewna. B y ło  ta jem ne 
w e jśc ie  do M e n a b illy , przez po . 
k ó j, sąsiadujący z m oim , a k toś 
przyszedł tam tędy- n ie  daw n ie j, 
ja k  zeszłej nocy, bo w id z ia ła m  go 
na w łasne oczy.

G dy w ró c iła m  do dom u po 
zw iedzen iu  paw ilonu , zasta łam  
krużg an ek  pe łen lu d z i; wszyscy 
o czym ś ro z p ra w ia li, bardzo pod­
n ies ionym i głosam i. W  n a jo d le ­
g le jszym  m ie jscu  k rużg an ku , k o ­
ło  okna, dostrzegłam  kogoś, czyja 
w yn ios ła  postać i  szerokie  ra m io , 
na b y ły  mi: bo leśnie zna jom e . . .

R yszard o d w ró c ił się i  w ted y  
m n ie  zobaczył. A  k ie d y  pad ło  na 
m n ie  jego spojrzenie, w y d a ło  m i 
się, że serce w y ry w a  m i się z c ia ­
ła  i  p rzesta je  być m o ją  w łasno ­
ścią.

Rzecz oczyw ista  —  z m ie n ił się 
bardzo. Po p ierw sze z ro b ił sfę 
znacznie szerszy, zwłaszcza w  ra . 
m ionach  i  szyi. I  tw a rz  m ia ł jakąś

szerszą, n iż daw n ie j, a p rzy  tyn  
by ło  w  je j b rązow ym  odcieniu 
coś, co św iadczyło o p rz e b y ty c ł 
truda ch  i  w a lka ch  ze z łą  pogodą 
N ie  by ło  w  n ie j tego przedtem 
ta k  samo, ja k  i  c iem nych pod­
k ó w  pod oczyma. U p łynę ło  ju j  
przecie ca łych pię tnaście  la t!

—  N ie  przypuszczałem  —  odez­
w a ł się w reszcie —  że po p ię tna , 
s tu  la ta ch  u jrz ę  cię ta k  p rze k lę ­
cie n ie  zm ien ioną . . .

—  Dlaczego przek lęc ie  —  spy­
ta łam .
. — D łu g o le tn i n a w y k  s tw orzy ł 

m i zupe łn ie  in iny tw ó j obraz — 
odrzekł. M yś la łem  o tob ie , ja ko  o 
osobie u łom ne j, otoczonej lę ka . 
rzarn i i  służbą. A  zam iast tego 
zn a jd u ję  dziś —  to ! —  P a trz y ł 
m i w  tw a rz  z p rosto tą  i  b rak iem  
rezerw y, k tó re  ta k  dobrze pam ię­
ta łam .

—  Przepraszam  cię  za to ro z ­
czarow anie —  pow iedzia łam .

—  Ź le  m n ie  zrozum ia łaś —  od. 
p a rł. —  N ie  pow iedzia łem  wcale, 
że jestem  rozczarowany. Czy m o­
g lib yśm y  tu  gdzie ze sobą po roz­
m aw iać? N ie  masz tu  swojego 
poko ju?

—  Owszem, m am  —  odrzekłam , 
le k k o  urażona w  swej dum ie. —  
A le  w yg ląda ło  by to  trochę  dz i. 
w n ie  gdybyśm y się tam  razem 
w yco fa li.

N ie  m ia łaś da w n ie j zw ycza­
ju  używ ać podobnych w ym ó w ek
— pow iedzia ł, a potem  z w ró c ił 
się do obecnych:

—  M am  zam ia r zjeść ob iad ’ z 
Jejm ość panną H a rris , k tó ra  jest 
m o ją  b liską  k rew ną , o czym może 
nie wszyscy tu  w iedzą. Co się ro . 
b j z je j fo te lem ?

—- W ynosim y go, Wasza M i­
łość. To zupe łn ie  ła tw a  rzecz.

—  Jest jeszcze ła tw ie jsza  —  od ­
rz e k ł —  Ryszard. —  Trzeba w y . 
ją ć  z n iego chorą i w yn ieść ją  
osobno. —  I  zan im  zdo ła łam  za­
protestować, o b ją ł m nie  ra m iona ­
m i i  un ió s ł z fo te la .

—  Prowadźcie, M ośai panow ie '
— rozkazał.

* * *

P am iętam  ten ob iad ta k  do k ła . 
dnie, ja k b y  się odby ł w czo ra j. 
P odparta  s te rtą  poduszek leża łam  
na łóżku, a Ryszerd siedzia ł w  
jego nogach; d ług i, n is k i s tó ł za­
s taw iono przed nam i. M a tty  w y ­
szła, zam yka jąc za sobą d rzw i, 
zgadłszy n ie w ą tp liw ie , że po raz 
p ie rw szy od p ię tnas tu  la t  je j 
us ług i n ie  są m i dziś potrzebne.
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ALEKSANDER ROGALSKI

Grzechy cjłowiic ^  »•
W  d n iu  18 lu tego 1946 rozpo ­

częły się w  W atykan ie  uroczysto­
ści zw iązane z wprow adzeniem  
now ych  ka rd yn a łó w  do Sw. o- 
leg ium . W śród now ych  k a rd y n a ­
łó w  zna leź li się trze j N iem cy, 
arcyb isk . K o lo n ii ks. Jozef Fnngs 
b iskup  M onasteru  ks. Galen oraz 
b iskup  B e rlin a  ks. P reysm g. P ie r­
w s i dw a j now om ianow am  k a rd y ­
na łow ie  n iem ieccy w y s tą p ili k i l ­
k a k ro tn ie  pu b liczn ie  w  czasie 
tych  uroczystości, p rzedstaw ia jąc 
na fo ru m  m iędzynarodow ym  t ro ­
sk i i  k ło p o ty  n iem ieckie . Szcze­
góln ie dob itne  by ło  w ystąp ien ie  
ks. k a rd yn a ła  Fringsa, k tó ry  w z y ­
w a ł ca ły  św ia t do okazania ja k  
na jw iększe j op ie k i n a rod ow i n ie ­
m ieckiem u, staczającem u się 
ja ko b y  na dno nędzy lu d z k ie j. 
Oprócz tego w ys tęp ow a ł rów n ież 
w  Rzym ie ks. k a rd y n a ł Galen, 
k tó ry  n ie  w d a ją c  się w  szczegó­
łowe p rzedstaw ien ie  sy tu a c ji n ie ­
m ie ck ie j, s ta ra ł się raczej w y ty ­
czyć k ie ru n e k  p o lity k i o ku p a cy j­
nej w  Niemczech. Ks. k a rd y n a ł 
G alen p o s ta w ił rów n ież  w  sposób 
ca łkow ic ie  jasny  zagadnienie sto­
sunku  N iem iec do P o lsk i p ro te ­
s tu jąc  p rzec iw ko  w ys ied lan iu  
N iem ców  z te ry to r ió w  na wschód 
od l in i i  O dra—Nysa.

W szystko to  je d n a k  s tanow iło  
ty lk o  p rz y g ry w k ę  do m ającego 
niebawem  nastąp ić , generalnego 
a taku  na obóz zw yc ięsk ich  państw  
dem okra tycznych, a g łów n ie  na 
Polskę.

Początek da ł m e tro p o lita  p ro ­
w in c ji koście lne j Górnego Renu, 
a rcyb iskup  K o n ra d  Groeber, o- 
głaszając w  końcu  m arca 1946 r. 
Swój głośny lis t  pastersk i, w  k tó ­
ry m  zapro testow ał p rzec iw ko  w y ­
s ied lan iu  N iem ców  z P o lsk i. Po­
nieważ treść tego lis tu  stała się 
powszechnie znana, w ys ta rczy  
przypom nieć ty lk o , że jego napa­
s tliw y  ton  oraz pogróżk i ( „w s k u ­
tek  tra k to w a n ia  na rod u  n iem iec­
kiego posiano za tru te  nasienie, 
k tó re  k u  naszemu ubo lew an iu  za­
czyna ju ż  k ie łkow ać  i  rozrastać 
się . . . “  „T w a rd e  ciosy m ło ta  n ie  
uczyn ią n iem ie ck ie j s ta li an i n ie - , 
m ieckiego ducha m ię k k im i i  po­
d a tn ym i“ ) na rzuca ły  sko jarzenia 
Ż duchem  krzyżack im .

W kró tce  potem  a rcyb isku pow i 
K o n ra d o w i G roeberow i w  sukurs 
przysz.o 7 o rd yna riuszy  n iem iec­
k ic h  z ks. ka rd yn a łe m  F ringsem  
na czele. O g ło s ili on i w  św ięta 
W ielkanocne 1946 w  s tre fie  b ry ­
ty js k ie j l is t  pastersk i, w  k tó ry m  
w y s tą p ili o tw arc ie , ja k o  p rzyw ó d ­
cy swego na rodu  p rze c iw ko  zarzą­
dzeniom  ,  w yd a n ym  przez w ładze 
okupacyjne , zwłaszcza rosy jsk ie .

L is t  ten  zakazany w  s tre fie  ame 
ryk a ń s k ie j i  fra n cu sk ie j, a og ło­
szony w  b ry ty js k ie j a taku je  
r ó w n i e ż  P o l s k ę :

„ K i lk a  tyg o d n i tem u by liśm y  
zmuszeni dać w y ra z  naszej o p in ii 
o w o ła jących  o pom stę do nieba 
w ypadkach  na wschodzie N iem iec, 
Szczególnie na Ś ląsku i  w  Sude­
tach, gdzie ponad 10 m ilio n ó w  
Niem ćów  zostało b ru ta ln ie  w y ­
rzuconych z ich  dom ów bez po ­
szanowania osobiste j w łasności.

P ióro nasze n ie  jes t zdolne do o p i­
sania tego n iew ypow iedzianego, 
nędznego g w a łtu  i  zupełnego n ie - 
poszanowania ludzkośc i i  praw a. 
Wszyscy c i ludz ie  zosta li stłoczeni 
w pozostałe j części N iem iec i  po ­
zbaw ien i p rzedm io tów  p ierw sze j 
potrzeby, a na w e t żyw ności. Jest 
n ieun ikn ione , że te m asy w yg n a ń ­
cze s tanow ić będą poważne n ie ­
bezpieczeństwo d la  poko ju .“

L is t  paste rsk i w ys tęp u je  da le j 
p rzec iw ko  u d z ia ło w i N iem ców  w  
odbudow ie zniszczonych przez 
n ich  k ra jó w :

„Poczucie sp ra w ie d liw o śc i n a ­
rod u  n iem ieckiego je s t poważnie  
podważane przez fa k t, że p ra w ie  
ro k  po us tan iu  dz ia łań  w o jennych  
za trzym u je  się m ilio n y  jeńców  
w o jennych , częstokroć w  n iem o­
ż liw y c h  w a run kach  i  pozbaw ia się 
ich  w o lnośc i na n ieokreślony  
czas. S e tk i tysięcy, je że li nawetL 
n ie  m ilio n y  m uszą ja ko  n ie w o l­
n ic y  w yko nyw a ć  prace, chociaż 
je d yn ym  zarzutem , ja k i można 
podnieść p rzec iw  n im  je s t to, iż 
b y l i żo łn ie rzam i. N ie  m a żadnej 
w ą tp liw o śc i, że gorzkie poczucie 
k rz y w d y  (w ie lu  s trac iło  zdrow ie, 
bądź też naw e t życie) —  m usi 
n u rto w a ć  w  n ich  samych i  w  ich  
na jb liższych .“

Także denacyfikac ję  k ry ty k u ją  
b is k u p i n iem ieccy:

„N ie  zawsze rozw ażny sposób, 
w  ja k i zw ycięsk ie  m ocarstw a o- 
czyszczają urzędy państw ow e i 
p la có w k i gospodarcze od zw o len ­
n ik ó w  starego reż im u, c iąży ja k  
zm ora nad narodem  n iem ieck im . 
W iem y, ja k  tru d n o  jest, szczegól­
n ie  cudzoziem cow i odróżn ić p ra ­
w dziw ego narodowego socja listę  
od zwycza jnego N iem ca, W iem y, 
w  ja k  ohydny  sposób p ró b u ją  n ie ­
k tó rz y  N iem cy oskarżyć swoich  
w łasnych  rodaków . M im o wszy-, 
stko uw ażam y za sw ó j obowiązek 
oświadczyć, że bezustanne z w a l­
n ian ie  tys ięcy u rzę dn ików  i  han­
d low ców  bez em e ry tu ry , areszt 
dalszych tys ięcy bez w y ro k u  są­
dowego, pozbaw ianie ich  w o lności 
n ie  da jąc im  m ożliw ośc i obrony, 
an i po rozum ien ia  się z rodziną, 
m usi głęboko ra n ić  poczucie sp ra ­
w ie d liw o śc i narodu .“

L is t  zaw iera  wreszcie ostrą  k r y ­
ty k ę  re fo rm y  ro ln e j, p rzep row a­
dzonej w  s tre fie  sow ieck ie j:

„N ie  m ożem y także m ilczeć w  
spraw ie innego postanow ienia, 
k tó re  w yk ra cza  p rzec iw ko  spra­
w ie d liw o ś c i i  zagraża chrześc ijań ­
sk iem u p ra w u  w łasności. We 
w schodn ie j części N iem iec nastę­
p u je  ra d yka ln e  usuw anie w ła śc i­
c ie li z iem skich, po kryw a ne  hasłem  
„ re fo rm y  ro ln e j“ . To, co dokonuje  
się na wschodzie N iem iec m ało  
m a wspólnego z re fo rm ą  ro lną . 
Jeże li ju ż  obe jm u je  się re fo rm ą  
własność p ryw a tn ą , to n iedopu­
szczalne je s t pod żad nym i w a ru n ­
ka m i ca łko w ite  w yw łaszczanie bez 
odszkodowania. D a w n ie js i w ła ś c i­
ciele muszą o trzym ać w  sw o je j 
posiadłości w ydz ie loną  resztówkę, 
k tó ra  u m o ż liw i im  i  ich  dzieciom  
prow adzen ie życ ia  na  gospodar­
stw ie . G odziwe odszkodowanie z 
uw zględn ien iem  indyw idua lnego  
w yp a d ku  i  sy tu a c ji ogó lne j po-

w in n o  być zagw arantow ane oso­
bom w yw łaszczonym .“

W  po łow ie  czerwca 1946 k a rd y ­
na ł F ring s  u d z ie lił p rzedstaw ic ie ­
lom  prasy ang ie lsk ie j w yw ia d u , 
w  k tó ry m  p o w tó rzy ł tezy zaw arte 
w  ty m  liście. Ponadto p rz y jm u ją c  
ro lę  p rzyw ódcy  swego na rodu do­
m agał się, u ruchom ien ia  całego 
przem ysłu  n iem ieckiego, n ie  do­
puszczenia do re fo rm y  ro ln e j w  
zachodnich Niemczech, p ro tes to ­
w a ł p rzec iw ko  w ys ie d la n iu  N ie m ­
ców z ziem po lsk ich , p rzec iw ko  
za trud n ian iu  jeńców  n iem ieck ich  
w  A n g lii itd .

Jesienią 1946 og łos ił a rcyb iskup  
ka rd yn a ł G roeber n o w y  lis t  pa­
sterski, w  k tó ry m  n ie zw yk le  ostro 
zaatakow ał Z w iązek  S ow ieck i i 
Polskę. Ton jego b y ł tego rodza ju , 
że fra n cu sk i zarząd w o js k o w y  we 
F ryb u rg u  kaza ł skon fiskow ać po 
pa ra fiach  rozdzie lane egzemplarze 
lis tu , w  następstw ie czego a rcy ­
b iskup złagodził jego treść. N a u - 
wagę zasługuje jego w y w ia d  u - 
dz ie lony w  ty m  sam ym  czasie 
francu sk ie m u  pub licyśc ie  Georges 
Soria z p ism a „Ce S o ir“ . W  w y ­
w iadz ie  ty m  ośw iadczył on: „P o l­
ska napadła na N iem cy i  odpo­
w iedz ia lna  je s t za drugą w o jnę  
św ia tow ą .“  Rozmowę swą zakoń­
czył zdaniem  ze swego os ław io ­
nego lis tu  pasterskiego: „N ie m ie ­
cka sta l je s t tw a rda , gdy się w  
n ią  uderza.“  Powszechnie uważa 
się osobę arcyb iskupa  Groebera 
za cen trum  w szys tk ich  in try g  
p ro h itle ro w s k ic h  i  rea kcy jn ych  
w  B aden ii i  W irte m b e rg ii.

*
L is t  paste rsk i b iskupów  n iem ie ­

ck ich  w yd a n y  po k o n fe re n c ji we 
F u ldz ie  w  d n iu  21 s ie rpn ia  br. 
p rzynos i szeroki p rogram  odbu­
dow y n iem ieckiego życia społecz­
nego i  duchowego i  za jm u je  się 
ta k im i kw e s tiam i, ja k  zagadnie- 
n ien ie  uchodźców, jeńców  w o je n ­
nych, de p lo re ta ryza c ji N iem iec 
dzisiejszych. Z aw ie ra  je dn ak  
zdanie n iezb y t m ile  brzm iące dla  
naszego ucha:

„Często z n a jw iększym  pośpie­
chem i  z n iew ypow iedz ianą  bez­
względnością przeprowadzone  
w ysied len ie  m ilio n ó w  lu d z i ze 
wschodu, to odepchnięcie od do­
m u  i  zagrody w inne  jes t tem u, że 
na zm nie jszone j, ru in a m i p o k ry ­
te j z iem i n iem ie ck ie j pow sta ły  
nie dające się w  ogóle opisać nę­
dza m ieszkan iow a i  głód.“

Uczuć p rzy jazn ych  n ie  może o- 
budzić w  nas fa k t, że ten lis t  pa ­
s te rsk i podp isany zosta ł przez 
w szystk ich  a rcyb iskupów  i  b is k u ­
pów  w  Niemczech, a także przez 
tzw . „p ra e la tus  n u lliu s “  w o lne j 
p ra ła tu ry  S chne idem iih l (!), a rcy ­
b iskup iego w ika riu sza  genera lne­
go n iem ie ck ie j części d iecezji 
Praga, w ika riu sza  kap itu lneg o  
a rcyb isku ps tw a  B res lau  i  w ik a ­
riusza kap itu lneg o  b iskups tw a  
E rm la n d  (W arm ia).

B is k u p i k a to liccy  n ie  są jednak  
w  N iem czech odosobnien i w  swo­
im  dem onstracy jnym  trzym a n iu  
się status quo ante. N a n ie d a w ­
nym  how iem  zjeździe duchow ­
nych ew ange lick ich  w  W itte n b e r- 
dze w ładza  ew angelickiego K o -

ścio ła na Ś ląsku uznana została 
za p ra w n ie  w ażną (rechtsgültig). 
W  kom entarzu  do te j uch w a ły  
E w ange licka  służba in fo rm a c y jn a  
podawała, że „ka żd y  duchow ny  
ś ląsk i pozostaje dopóki n ie  zostaje 
zw o ln iony  przez swą władzę, w  
dalszym  ciągu pastorem  sw e j ś lą­
sk ie j gm iny  m im o  tymczasowego 
za trud n ien ia  w  in n y m  kościele 
k ra jo w y m .“

Skoro ju ż  do tknę liśm y  tu ta j 
K ościo ła  ew angelickiego, to m u ­
s im y s tw ie rdz ić , że: 1) jego udz ia ł 
w  dz is ie jszym  p o lity c z n y m  życiu  
n iem ieck im  je s t o w ie le  m n ie j ży­
w y, an iże li K ościo ła  ka to lick iego  
i  2) ud z ia ł ten  n ie  posiada akcen­
tó w  ta k  p rz y k ry  rezonans w  nas 
budzących, ja k  ud z ia ł jego w ie l­
k iego p a rtn e ra  w  w a lce  o duszę 
swego narodu. S y tua c ja  w ięc w  
po rów nan iu  z postawą wobec 
h itle ry z m u  u leg ła  ca łkow ite m u  
odw róceniu. W  a k c ji o oczyszcze­
nie  życia n iem ieckiego z na rodo­
wego soc ja lizm u ko ła  ew angelic­
k ie  g rupu jące  się g łów n ie  dookoła 
osoby N iem oe lle ra  w y k a z u ją  n a j­
w iększy ra d y k a liz m  głosząc tezy 
o w in ie  zb io row e j na rod u  n iem ie - 
k iego za zbrodn ie  h itle ryzm u . 
H ie ra rch ia  k a to lic k a  zaś od same­
go począ tku  rep rezen tow a ła  sta­
now isko  lib e ra ln e  i  bardzo u m ia r ­
kow ane w  ty m  w zględzie , a tezy 
o w in ie  zb io row e j zwalcza na jza - 
w z ięc ie j. K le r  obu w yznań biada 
stale nad u tra tą  te renów  w schod­
n ich  i  nad w ysied len iem , ale gdy 
w śród k le ru  ew angelickiego zda­
rza się słyszeć głosy, że jes t to  
ka ra  za pope łn ione w in y , to k le r  
k a to lic k i zdecydowanie podkreśla  
m om ent n ie b y w a łe j k rzyw d y .

Różnicę tę  m ożna by  sobie w y ­
tłum aczyć w  ten sposób, że k a to ­
lic yzm  n ie m ie ck i w yszedł z te j 
w o jn y  ja k o  czynn ik  o n ieosłab io - 
ne j potędze o rgan izacy jne j i  m o­
ra ln e j i  św iadom  te j potęgi, pod­
czas gdy pro tes tan tyzm  wyszedł 
z n ie j ja ko  cia ło z g łęb ok im i ra ­
nam i. P rotestantyzm  za ję ty  jes t 
prze to  g łów n ie  odbudową sw o je j 
subs tanc ji duchow ej, stąd da je się 
zauważyć w y b itn a  sp iry tu a lizac ja , 
zaobserwowanie p ro b lem a tyką  
teo log iczną itp . K a to licyzm  n a to ­
m iast p rz e ją ł na  siebie z w iększą  
św iadom ością i  z w iększą pew no­
ścią siebie ro lę  głównego narzę­
dzia w a lk i o po s tu la ty  po lityczne  
Niem iec, k tó re  rzecz jasna id ą  po 
l i n i i  koncepc ji tra d y c y jn y c h , i 
stanow i na jw ażn ie jszą  bazę o- 
brony n iem czyzny przed w p ły -  
w a m i . oraz n iebezpieczeństwam i 
zew nę trznym i.

STANISŁAW CZERNIK

P o w i t a n i e
W r o c ł a w i u

Przychodzę, ja k  sw ó j do swego: 
—  Jesteś nasz!
U czn iaku, d ro g i kolego,
B y ł las i  w ró c ił las.

N ic, że ru in y  i  gruzy,
Ż e 'z b ity  pó l na pól.
A le  z ie len ią  się b luzy  
I  czapk i szkół.

B ia ło -cze rw one s tuden tk i,
Jak  po lsk ie  róże i  m róz, —  
G ruzy w yw ie z ie  czas p rę d k i 
1 ręce nasze i  wóz.
Trzeba uch w yc ić  do rę k i 
To, co je s t z n a m i: czas.,
1 sp raw dzić  p iękno  p iosenk i: 
Nasz!

Tłum.: MAŁGORZATA STANISŁAWSKA

Królewskiej Mości
—  Słyszałam, że P arlam en t na . 

ło ży ł ju ż  cenę na tw o ją  g łowę — 
odezwałam  się. —  M ów iono  m i 
także, że re w o lu c jo n iśc i bardzo 
się ciebie bo ją  i  s traszn ie  cię n ie ­
nawidzą-

P o d szed ł z uśm iechem  i  usiad ł 
ko ło  m nie na łóżku.

— M am y ju ż  te j w o jn y  po sa­
me uszy —  pow iedz ia ł. —  P o. 
m ów m y raczej o nas!

Tego w łaśn ie  na jb a rdz ie j chc ia­
łam  un iknąć, ale ż yw iła m  nadzie­
ję, że m i się uda zająć jego u w a ­
gę oblężeniem  P lym o u th .

__Gdzie teraz m ieszkasz — za­
da łam  w y m ija ją c e  pytan ie . —  W 
nam iocie w  pob liżu  po la  w a lk i?

—  A  cóż bym  ja  ro b ił w  n a ­
m iocie? —  rz e k ł d rw iąco  — m a­
jąc do dyspozycji najlepsze domy 
w  ca łym  Devonie? Niee, m oja 
k w a te ra  g łów na m ieści się w  
B ue k la nd  A bbey i  zaręczam ci, 
że m i się tam  m ieszka ca łk iem  
nie na jgorze j. Z a rekw irow a łem  
im  w szystk ie  owce, i  stada, ja k ie  
ty lk o  b y ły  w  m a ją tk u , a dz ie r­
żaw cy na leżności za dzierżawę 
m n ie  w yp łaca ją , w  p rzeciw nym  
bow iem  raz ie  każę ich  wieszać. 
N azyw a ją  m n ie  ta m  za plecam i 
R udym  L isem , a ko b ie ty  używ ają  
tego m ia n a  na postrach dla  n ie ­
grzecznych dzieci. M ó w ią  im  ta k : 
„Ju ż  tu  idzie  G re n v ille ! R udy L is  
cię z je !“

Roześm iał się, ja k b y  z n a jle p . 
szego żartu , ja  zaś ś ledziłam  za­
rys  jego szczęki, cięższy, n iż  b y ł 
daw n ie j i  w yg ięc ie  w a rg , k tó re  
się zw ęz iły  po brzegach.

—  N ie  taką  to s ław ą cieszył się 
na zachodzie tw ó j b ra t B e v il — 
rzek łam  m iękko.

__ Nj,e __ od rzek ł Ryszard. -
1 n ie  m am  też ta k ie j żony, jaką  
m ia ł B e v il, an i domu, k tó ry  bym  
kochał, an i stadka szczęśliwych 
tlz is tc k

Głos jego zab rzm ia ł nagle szor­
stko i  dz iw n ie  gorzko.

—  Czy tw ó j synek jes t p rzy  to ­
bie  w  B uekland? -  spyta łam  
spokojn ie .

—  M ó j pom io t? —  zad rw ił. — 
Taak, je s t gdzieś tam  w  pobliżu 
z w ychow aw cą.

—  J a k i on  jest?
—  D ick? Oh, to  ta k i m ize rny 

Skrzacik z ża łosnym i oczyma.
C ienie pe łza ły  ju ż  po pod ło , 

dze. M a tty  w n e t nade jdzie , by za­
pa lić  świece.
‘ —  K ie d y  n ie  zechciałaś m nie 
w puścić  osta tn im  razem —  odez­
w a ł się Ryszard —  poczułem , że

m oje życie będzie ju ż  te raz ty lk o  
ja ło w y m  trw an ie m . W szystko 
s trac iło  swą w artość. H is to r ia  
m ojego m ałżeństw a doszła do 
tw o ich  uszu ju ż  znacznie u p ię k ­
szona, p rz y n a jm n ie j ta k  sądzę. 
A le  je j treść zasadnicza jest 
p ra w d z iw a .,

— N ie  masz dla  n ie j żadnego 
uczucia?

—  N a jzup e łn ie j. Chcia łem  t y l ­
ko  je j p ien iędzy, niczego w ięce j.

—  Jesteś, Ryszardzie bardzo 
różny od człow ieka, k tó rego  k ie ­
dyś pokochałam .

—  Dlaczego, przez m iłość Boga, 
nam  w łaśn ie  b y ło  pisane przeżyć 
taką  tragedię? —  zaw o ła ł R y ­
szard, z ry w a ją c  się gw a łtow n ie .
—  Czy n ik t  c i n igd y  n ie  pow ie ­
dzia ł, że jesteś te raz jeszcze p ię k ­
niejsza, n iż  by łaś w tedy?

U k lą k ł p rzy  m o im  łóżku  i  ob­
ją ł  ran ie m ocno ram ionam i, a w ie  
dy ca łych piętnaście la t  odpłynęło 
od nas w  nicość, w  pośw istach 
szalejącego za oknam i w ia tru .

—  Najukochańsze m o je  g łu p ią t 
ko, z tą  tw o ją  p rzek lę tą  dum ą — 
pow iedz ia ł z n iew ys łow ioną  czu­
łością —  Czy rozum iesz nareszcie, 
że zniszczyłaś - życie i  sobie i 
mnie?

—  Z rozum ia łam  to ju ż  w tedy
— odparłam .

—  Dlaczegóż w ięc to  zrobiłaś, 
na Boga?

—  G dybym  tego n ie  b y ła  z ro ­
b iła , w n e t byś m n ie  zn ien aw i­
dził.

—  To n iep raw da, H onora to !
—  B yć może. Czy to  m a ja k ie  

znaczenie? R ozpam iętyw anie prze 
-szłości n ie  m a żadnego celu.

—  Zgadzam  się. Przeszłość się 
zam knęła. A le  przyszłość należy 
do nas.. M o je  m ałżeństw o zostało 
un iew ażn ione; myślę, że w iesz o 
tym . Jestem  w o ln y  i  mogę znowu 
w stąp ić  w  z w ią zk i małżeńskie.

7 "  Z ró b  to w ięc, z jakąś nową 
dziedziczką.

"7  N*e Potrzebu ję  żadnej now e j 
dziedziczki, teraz, k ie d y  w szystk ie  
posiadłości w  D evon ie  sto ją  o t ­
w orem  d la  m ej grabieży. Pragnę 
ty lk o  je dn e j s tare j panny, to zna. 
czy —  ciebie.

—  N ie  Ryszardzie.
—  Dlaczego?
—  Bo nie  dopuszczę do tego 

byś się m ia ł żenić z ka leką .
—  N igdy  się n ie  rozm yślisz?
—  N igdy.
—  A  je ś li uprow adzę cię s iłą  

do Buekland?

— Z rób  to, jeże li chcesz. N ie 
jestem  w  stan ie c i przeszkodzić. 
A le  m im o to  ka leką  zostanę na ­
dal.

O padłam  jeszcze g łęb ie j w  po ­
duszki, w yczerpana i  osłabła. N ie 
ła tw ą  by ło  rzeczą do zniesienia 
w idzieć, ja k  się R yszard zmaga 
z la ta m i, k tó re  m inę ły . Bardzo 
d e lika tn ie  w y p u ś c ił m n ie  z ob­
jęć.

B y ło  ju ż  n ie m a l ciemno. Ze­
gar na  w ieży zegarowej dawno 
ju ż  w y b ił ósmą.

— Muszę jechać do G ram pa- 
und pow iedz ia ł w reszcie R y ­
szard.

—  W iem  —  odrzekłam .
—  Z rozum ia łem  to, co ta k  b a r­

dzo Się starałaś m i w ytłum aczyć. 
Już n ig d y  n ie  będzie m og ło  is t ­
nieć m iędzy nam i to, co is tn ia ło  
k iedyś. Czy to o to  chodzi?

—  Tak.
—  Zdaw ałem  sobie z tego spra­

wę przez cały czas, ale m n ie  n ie  
będzie to  ro b iło  żadnej różn icy.

—  Owszem:, będzie, po ja k im ś  
czasie.

—  Zawsze będę cię kocha ł. A  ty  
będziesz m n ie  też kochała. N ie 
możemy się znow u s trac ić  z oczu, 
teraz, k ie d ym  cię odna laz ł na 
nowo. Czy będę m óg ł byw ać u 
ciebie często, tak , żebyśmy m o­
g li być razem?

—- K ie dy  ty lk o  będziesz chcia ł 
—  odrzekłam .

—  Czy obiecasz m i —  spy ta ł — 
że ju ż  n ig d y  n ie  odpędzisz m nie 
od siebie?

—  O biecuję —  odparłam .
—  Bądź m i w ięc  -zdrowa, n a j­

m ilsza m o ja  i śp ij dz is ia j dobrze.
* * *

Trzeba pam iętać, że w  tym  
p ierw szym  d n iu  p rzy jazd u  R y ­
szarda do M en ab illy , Joan z f i ­
g lów  zw ędziła  k lu c z  od le tn iego 
pa w ilon u  i  u m o ż liw iła  m i o b e j­
rzen ie w n ę trza  tego ciekawego 
budynku.

P rzyb ieg ła  te raz do m n ie  w  
w ie lk im  kłopocie* 1, n ie  m a jąc  od ­
w a g i odnieść k lucza  z pow ro tem  
i  przyznać się do psoty.

—  Zostaw ię ten  k lu c z  tu , u  c io­
c i _  pow iedzia ła  —  I  n iech ju ż  
ta k  zostanie.

— Dobrze, zostaw —  odrzekłam .
K ie d y  wyszła, przez c h w ilę  k o ­

łysa łam  k lu cz  na palcu. B y ł śre­
dn ich  rozm iarów , w ca le n ie  w ię k  
szy od k lucza  do d rz w i m ojego 
poko ju . P orów nałam  oba klucze, 
by s tw ie rdz ić , że są do siebie zu ­

pe łn ie  podobne. W tedy nag le  
przyszło m i coś do g łow y, i  sp ie­
sznie dostawszy się na ko ry ta rz , 
podjecha łam  do d rz w i zam kn ię . 
tego poko ju . Tam  za trzym a łam  
fo te l i  bardzo d e lika tn ie  w sunę­
ła m  k lu c z  do zardzew ia łego zam ­
ka. N adaw a ł się doskonale. D a ł 
się obrócić. A  w te d y  d rz w i o tw a r­
ły  się, skrzyp iąc . .  • T eraz b y ­
ła m  ju ż  pewna, że is tn ie je  p o łą ­
czenie m iędzy ty m  poko jem , a 
le tn im  paw ilonem , bo jeden i  ten 
sam k lu c z  o tw ie ra ł oba zam ki.

W toczy łam  fo te l przez o tw a rte  
d rz w i i  podjecha łam  do tego ro ­
gu, p rzy  k tó ry m  b y ła  szkarpa. 
P rzesunęłam  rę k a m i po ścianie, 
ale n ie  m ogłam  namacać żadne­
go, na jm nie jszego śladu jakiegoś 
spojenia, czy połączenia kam ien i. 
M o jem u  d o ty k o w i ściana ta  w yd a - 

- w a ła  się ca łk iem  gładka. A le , że 
by ło  ju ż  ciemnawe), n ie  w ie le  
m ogłam  zobaczyć,' zaw róc iłam  
w ięc do s to łu  po świecę. Po d ro ­
dze za trzym a łam  się na c h w ilk ę  
p rzy  drzw iach , by nadstaw ić 
uszu.

W łaśn ie w  c h w ili, k ie dy  tam  
nadsłuch iw a łam , poczułam  nag le  
ch łodny  pow iew  z ty łu  g łow y. B ły  
skaw iczn ie  obe jrza łam  się przez 
ram ię, i  zobaczyłam, że arras, 
k tó ry m  zawieszona b y ła  ściana, 
przy lega jąca  do szkarpy, p o w ie ­
wa n a  pokó j tak , ja k b y  poza n im  
pow sta ł ja k iś  o tw ó r, przez k tó ry  
dostaw ał się g w a łto w ny  podm uch 
pow ie trza . Podczas, gdy w p a try ­
w a łam  się w  to n ieoczekiw ane 
z jaw isko , dostrzegłam  nagle k u  
m em u na jw yższem u przerażen iu  
czyjąś rękę, k tó ra  ukaza ła  się w  
rozc ięc iu  arrasa i  odsunęła go na 
bok. N ie  by ło  ju ż  czasu, by się 
w ysunąć z fo te lem  na k o ry ta rz , 
an i naw et, by sięgnąć rę k ą  do 
s to łu  i  zgasić świecę.

K toś  wszedł do poko ju , w  szkar 
ła tn y rn  płaszczu, zarzuconym  na 
ram iona  i  s ta ł przez chw ilę , p rzy  
trz y m u ją c  odchylony arras, poza 
k tó ry m  w id n ia ła  w  ścianie duża, 
czarna dz iu ra . P a trz y ł na  m nie  
przez k ró tk i m om ent, a potem  się 
odezwał:

—  Z a m k n ij c ichu tko  d rz w i, Pio. 
no ra to  i  zostaw tu  świecę. Skoro 
ju ż  tu  jesteś, lep ie j będzie, żebyś 
m y  się po rozum ie li i  żeby ju ż  
n ie  by ło  dalszych k łopo tów .

P ostąp ił naprzód, opuszczony 
a rras opadł poza n im  i  w te d y  do­
p ie ro  zobaczyłam, że je s t to m ó j 
szwagier, Jonatan Rasleigh.
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w  ty m  b rzyd k im , p ru s k im  k o ­
ściele. W szystk iem u n ie  dam 
rady ! M am  jeszcze w ikarego , sta­
ruszka N iem ca, zostawionego na 
dożywociu. Do kon fes jona łu  go 
nie wsadzę! Mszę św iętą m i je ­
szcze odpraw i, ale ju ż  b l is k i dzień, 
gdy położy się i  pow ie  —  n ie  
wstanę! Na W ie lkanoc m dla łem , 
ta k ie  b y ły  ogonki do spowiedzi, 
ch c ie li m n ie  zamęczyć. Czy pan 
w ie , że ja  każdej n ied z ie li cztery 
msze odpraw iam , jeżdżąc od w io ­
sk i do w io sk i. C ztery msze i  trzy  
nabożeństwa! S iedem nauk! A  w  
tyg o d n iu  ś luby i chrzty . W ięcej 
do m n ie  p rzychodz i n iż  do b u r ­
m is trza . Jeszcze i  'w y k ła d y  w  
s z k o le . . .  Za w ie le  na jednego.

Na w ioskach  są msze raz na 
m iesiąc, le d w ie  się p rzypom ina  
ludz iom , że w  n iedzie lę  trzeba 
św ięcić po Bożemu. T rudno , żeby 
m i p rzych o d z ili po p iętnaście 
k ilo m e tró w . W olę sam do n ich  
zajechać.

W  ta k ic h  w a ru n ka ch  stałem  się 
fa b ry k ą  sakram entów , h u rte m  się 
za ła tw ia  w ie rn ych , to  je d n a k  ma 
n iew ie le  wspólnego z op ieką dusz­
pasterską —  przecież je ś li ich nie 
znam, n ie  mogę im  pomóc!

G dy ta k  m ó w i w  m roku , z ręką 
w spartą  na poręczy rzeźbionego 
krzesła, p rzyp om in a  m i się K ra ­
ków  —• m iasto, k tórego k a to lic -  
kość m ie rzy  się ilośc ią  kośc ie l­
nych w ic i i  księży, krążących  po 
ulicach. A  diecezja ta rnow ska , 
gdzie p rzy  każdym  proboszczu 
jest trzech w ik a ry c h , zb ie ra ją ­
cych m a rk i, fo to g ra fu ją cych , je ż ­
dżących na m otocyk lach . O bie te 
diecezje ob ieca ły  30 «/o swego 
stanu w ys łać na Śląsk. A le  zg ło­
szenia m a ją  być dobrow olne , w ięc  
k tóż rzu c i zasobną pa ra fię?  K to  
poczuje w  sobie ducha m is jo n a r­
skiego i p rzy jd z ie  tu  na p io n ie r­
ską robotę?

Z akony m ia ły  delegować tu  
swoich o jców . Cóż, k ie d y  same są 
na w ym a rc iu , zwłaszcza te o su­
row e j regule. In te lig e n c ja  dusi 
w  sobie pow o łan ia , s tro n i od k a ­
p łaństw a, d la  ch łopów  przesta ło  
ono być in tra tn y m  zawodem  i  za­
pew n ien iem  dobrobytu .

Słyszę z k a r t  szeleszczącej 
księgi, na k tó ry c h  są w p isane 
o fia ry  w ie rn y c h  —  w o ła n ia  bez­
radnych  głosów. D o kum e n tu ją  
ja k  p o tra f ią  u trzym ać jedność po­
staw y, pragną w spó łp racy.

—  Tego pędu n ie  w o lno  zm ar­
nować. M łodych  trzeba p rzy  w ie ­
rze u trzym ać —  m ó w i w  c iem ­
ności ks iądz —  serca m a ją  za­
palne, a w a rg i gn iewne, ale są 
dobrzy . . .  N apraw dę jeszcze nie 
są ź li. N iech pan napisze o dzie­
ciach, o k rzyw d z ie  i  grzechu. 
Może obudzi pan pom ocn ików . 
M y tu  czekam y, m uszą przy jść  
nas wesprzeć. P racu je m y reszt­
ka m i sił.

W yszedłem  w  u lice  pachnące 
mocno c ie rpką  w o n ią  cm entarzy, 
k tó ry c h  tu  n ik t  n ie  szanuje; za­
m ie n ia ją  się coraz ba rdz ie j w  p a r­
k i m ie jsk ie , w  m ie jsce zabaw i 
schadzek. G ałązka tu i roz ta rta  
w  palcach tchnę ła  sm utk iem .

—  Tego to w a ru  n ie  b ra k . M a ło  
to przez nasze ręce przeszło . .  —  
sp luw a  w a r to w n ik  p o ga rd liw ie . — 
A le  ja k  na zim ę m ieszkan ia  s ta ­
ną, trzeba  się będzie roze jrzeć 
w  sw oich stronach za kob ie tą .

O b ło k i sim ą nad  w ieżą w y c ią ­
gu. P arow ozy n ie  w iększe od za­

b a w k i zgw izdu ją  się w  dole. Robi 
m i się ża l pom arnow anych  dz iew ­
cząt i  tych  uczuć roz trw o n io nych . 
Zda je  m i się, że i  na  dn ie , pod 
d rw in ą , w  głosie chłopca brzęknę- 
ła  tęsknota  i rozczarowanie. 
W szyscy m łodzi m ów ią  o tych 
sprawach szczerze i bez osłonek, 
ale nie cynicznie. Jest w  ty m  na ­
w e t pewna bezgrzeszność —  w y ­
chowała ich bieda, nauczycie lem  
b y ł las. Tam  co najlepsze się w y ­
pa liło , w ie lk ie  słowa —  szlachetne 
hasła —  zam ien iły  się —  w  troskę
0 żarcie, o spanie, o ch w ilę  u k ra ­
dzioną śm ie rc i —  siw ą od dym u 
m achorkowego i jasną od samo­
gonu.

K to  dziś im  pomoże? P rzyw ó d ­
cy poodchodzili spiesznie, gdy t y l ­
ko  c iśn ien ie ,' k tó re  zmuszało ich 
do życia z ludem , usta ło.

M łodym , zan im  o p ie rz y li się 
sam odzie ln ie w  św iatopogląd, k a -  

'  zano la tać, p o ro z b ija li się —  teraz 
tru d n o  im  w  hasła uw ie rzyć.

M im o  pozorów beztroski, n ie ­
frasob liw ego śm iechu i f la szk i 
w ó d k i, k tó ra  w ys ta je  z kieszeni, 
m łodych  toczy sm utek. Jeszcze nie  
nauczono ich  korzystać z ks ią żk i
1 św ie tlicy . B ra k u je  im  w e w n ę ­
trz u  poczucia h ie ra rc h ii, jakiegoś 
ostatecznego celu. Życie  ich  roz­
pada się na godziny i  d n i p rze­

tru d  m yślen ia , ja k  zm orę z tw a ­
rzy. —  To n ie  na nasze g łow y! 
Le p ie j k ropnąć sobie k ie lich a  i 
potańcować. A  bo to  jes t ja ka  
p raw da  na świecie?

C hc ia łbym  k rzykn ą ć  —  jest! 
Jest! A le  m i n ie  u w ie rzy , ty le  go 
razy nabierano. T rzeba stanąć o­

Rys. Janusz Łonicki.

bok niego ja k  towarzysz, dopiero 
poprzez pracę jednoczącą nas mo­
że do jrzy , że m ożna ją  posiadać. 
W tedy b y  m óg ł zaufać.

P u s tk i w  p ie rs i d ługo nosić n ie  
można. Jeś li n ie  zdobędziem y ich  
spow ro tem  d la  ka to licyzm u , n iech 
poprow adz i ich  socja lizm . O n też 
uczy szacunku d la  człow ieka. 
W ódka  i  dziewczęta serca n ie  w y ­
pe łn ią . Szczerbią c ia ła  i  t r u ją  su­
m ienia . Jestem  gotów  w o łać —  
niech ich  b ierze k to k o lw ie k , ale 
n iech ich  w eźm ie, bo ju ż  bardzo 
po trzebu ją  k ie ru ją c e j rę k i!

—  Panie, ja k  b y ł u  nas przegląd
—  m ó w i m ło d y  w a rto w n ik  —  u 
nas, na fab ryce , to po łow a w ia ry . 
uc iek ła  w  las, a w ie lu  ju ż  n ie  
w ró c iło  do robo ty , ty lk o  poszło 
św ia tam i... Bo ic h  w styd , że im  
kap ie !

—  Jak  kap ie  to  jeszcze g łu p ­
stw o! G orzej ja k  k ichn iesz i  nos 
ci w  chustce zostanie! —  śm ie je 
się nieszczerze drug i.

Może w a m  się w ydać, że fa k ty  
dob ieram  tendency jn ie , że p rze ­
ja s k ra w ia m  niebezpieczeństwo. 
Do n iedaw na i  ja  ta k  m yśla łem .

A le  oto dane ze szp ita la  p o w ia ­
towego w  Zgorze lcu —  82*/« zg ła­
szających się po poradę —  to  cho­
rzy  wenerycznie. O p lan ow ym  le ­
czeniu tru d n o  m ów ić, je ś li na 
1.000 zam ów ionych k u ra c ji,  o trz y ­
m u je  szp ita l 70. Z apy ta jc ie  m is j i 
Szwedzkiego Czerwonego K rzyża
—  m is ji p racu jące j w  Zagłęb iu, 
dostaniecie jeszcze ba rdz ie j za­
trw aża jące  c y fry .

Trzeba ra tow ać człow ieka, m ło ­
dego, pełnego radosnych sił, a za­
razem  ta k  bezbronnego, w ydane­
go słabościom. T rzeba ja k ie jś  o l­
b rzym ie j a k c ji uśw iadam ia jące j
—  z ambon, w  urzędach, po św ie ­
tlicach, na  zebran iach p a rty jn y c h . 
T rzeba pokazać s trasz liw ą  n ie - 
w spółm ierność m iędzy godziną 
zapom nienia, a ca łym i poko len ia ­
m i, k tó re  obdarza się przeklę tą , 
z a tru tą  k rw ią .

N ie w o lno  nam  w zruszyć ra ­
m io na m i i  pow iedzieć, to  n ie  n a ­
sza sprawa. N iech g łupcy c ie rp ią , 
je ś li się n ie  strzegli. K ażdy  z nas 
jes t obciążony w iną , za ich  g łu ­
potę, za ich  bezbronność i  bez­
radność. D o jrza łość każdego z nas, 
nasza w iedza —  m usi nas oska r­
żać.

S ta je  przed n a m i ogrom ne za­
danie aposto lstw a świeckiego. 
T y lk o  p rz y k ła d  może ratow ać. 
Nasze ty c ie  i  praca. Nasza ro d z i­
na.

M yś la łem  o ty m  d z iw nym  k ra ­
ju , gdzie księża są w yd z ie le n i ze 
społeczeństwa, uw ażan i je dyn ie  
za szafarzy łask. W ie rn i odnoszą 
się do n ich  z szacunkiem , ale u n i­
k a ją  s ta ran n ie j n iż  lekarzy . Dziś, 
może to  sp ra w iła  k re w  kap łanów  
w  obozach, roz lew ana ob fic ie , 
może w spó lny  los, k tó ry  d z ie li l i 
z ludem , po raz p ie rw szy  w ie rn i 
w yc iąga ją  rękę ja k  do b ra c i s ta r ­
szych. Jeś li te j d ło n i n ie  po ­
chw ycą ręce b ra te rsk ie , gotowa 
zw inąć się w  pięść.

W  parę d n i po tem  by łem  nad 
granicą. Szosa w iła  się m iędzy p a ­
gó rkam i p o ros łym i zrąbanym  
przez a r ty le r ię  lasem. Duże drze­
w a złam ane w  po łow ie , w sp ie ra ły  
się w ie rzch o łka m i o z ry tą  przez 
poc isk i ziem ię, ja k  w ie lk ie  A . Tam  
nad Nysą Łu życką , o lb rz y m im i 
n ieckam i rozs iad ły  się o d k ry w k i 
węgla bruna tnego. N ie  nada je  się 
on do tra n sp o rtu , trzeba go p rze ­
rabiać. N iedaw no ruszy ła  b ry k ie -  
tow n ia . O prow adza ł m n ie  m łody  
s tra żn ik  z ka ra b in e m  na ra m ie ­
n iu . P yszn ił się taśmą, na k tó re j 
od jeżdża ły wysztancow ane b ry ­
k ie ty .

—  J a k  w am  się żyje? Skąd pan 
jest? Żonaty? —  py ta łe m  n ie c ie r­
p liw ie .

—  N ie ! —  odpow iedzia ł. —  
Dom y nam  dopiero rem o n tu ją , na 
razie m ieszkam  na ku p ie  z ko le ­
gam i. P rzyszed łem  z o ku pa c ji, ale 
są tu  i  zza B uga i  z K alisza.

—  S klepów  tu  n ie  ma, da leko 
do w io sk i, w ięc  ja k  sobie ra d z i­
cie? Jadacie w  stołówce?

—  Z począ tku  tak . A le  teraz 
je s t jedna  taka  co nam  gotu je . 
P rzyp lą ta ła  się. Czysta, n ie  k ra ­
dnie, to  n ie  odganiam y.

—  I  śpi z nam i, to  na co się 
żenić! —  z k p in ą  dorzuca d rug i.

Rys. Janusz Łonicki.

pracowane bez poczucia trw a ło ­
ści. B u d u ją  fa b ry k i,  wznoszą m u - 
ry , ale nie um a cn ia ją  siebie. B ro ­
n ią  się przed każdą w iększą tę ­
sknotą. Chcą, żeby życie by ło  ła ­
tw e i zrozum iałe, a jednak  im  ono 
nie  w ystarcza.

—  W ie pan, szkoda gadania! — 
m ó w i m ło d y  ro b o tn ik , ścierając

Jeden ksiądz na 15.000 w ie rn y c h  
nie  w ysta rczy, jeden le ka rz  10.000 
m ieszkańców nie  uleczy. K o le j 
jes t na  nas pisarzy, k tó rz y  p o w in ­
n iśm y być przecież n a jczu jn ie js i.

O bok fa b ry k  i  w a rsz ta tó w  m u ­
s im y odbudow yw ać m ora lność, 
m usim y u tra w a la ć  rodzinę. O bok 
księży i  lekarzy , m usi pod jąć w  
w alce o zdrowego, odrodzonego 
cz łow ieka sw o ją  służbę wreszcie 
i  pisarz.

JANINA ZABIERZEWSKA-ŻELECHOWSKA

Jesienny wiersz
Patrząc w  gasnący popiół 
dumnych zamierzeń i słów 
wyławiam jak nurek z morza 
skrzepniętą barwę snów.

Cierpiąc, przydaję treści 
tym głębszej im większy ból
— i nie żałuję z orłami 
pozamienianych ról. —

Z wielu otwartych źródeł 
życia wypełnia się rzecz
— więc się na burze otwieram  
jak drzewa gałęzie na deszcz.

Były zwycięstwa i klęski 
i światło radosnych rzek, 
i tyle nie było rozpaczy 
co w  zbożu najlepszym plew.

I  dobroć kwitła jak fiołki 
na gruzie spalonych miast 
— jak echo modrego nieba, 
najrzadsza ze wszystkich łask.

Ją wezmę z sobą gdy stanę 
u innych, nieznanych wrót, 
gdzie się rozpłynie jak w wietrze 
cierpienie, małość i chłód.

Stoję u progu wieczora 
i patrzę w  horyzont wprost.
W gwiezdny, podniebny spokój 
mój własny prowadzi mnie most.



W śród czasopism
Po roku  niewidzenia przyszła do 

nas, stara, dobra znajoma, o k tó re j 
zapomnieliśmy już trochę — pani 
Kamena, opiekunka poetów i  w y ­
próbowana przyjació łka wszystkich 
lite ra tu r słowiańskich.
. U party  Kazim ierz Andrze j Ja­
w orsk i numerem czwartym, po 
rocznej przerw ie zamyka rocznik 
ósmy swojego pisma. Num er ten 
jest skromniejszy jeszcze niż po­
przednie (choć byw ały tam także 
num ery obszerne ja k  np. B łokow - 
ski). Znać, że krucho z pieniędzmi, 
że to tak  niegdyś popularne wśród 
lite ra tów , młodzieży lite rack ie j 
i m iłośników  poezji, p ismo n ie  może 
się zdobyć na ugruntowanie swo­
jego istnienia. Nawet na dwum ie­
sięcznik nie starcza m u oddechu. 
Przed wojną m ie liśm y w  tym  typie 
dwa pisma, obok Kameny jeszcze 
Okolicę poetów. Ponadto gęsto po­
ezją wypełn ia ł swoje Ateneum  Ste­
fan Napierski. Dz'tś, kiedy tom ik i 
w ierszy ukazują się coraz rzadziej 
na rynku  i  to z w ie lką  łaską w y ­
dawców, poeci m ają do dyspozycji 
ty lko  norm alne tygodn ik i lite racko- 
społeczne, gdzie poezja jest trak to ­
wana ja k  kopciuszek. Dlatego m y­
ślę, że pow inien się znaleźć ktoś 
w ydaw n ic tw a cży jakaś ofic ja lna 
subwencja, kto  zabezpieczyłby 
skrom ny byt chełmskiej Kamenie. 
Pomyślmy i  o tym , że to przecież 
po lik w id a c ji pism lite rack ich  czy 
zbliżonych do lite rack ich  w  L u b li­
nie jedyny pe-iodyk tego typu na 
wschodnich ziemiach Polski, zie­
miach zapomnianych, o k tórych 
prawa pies z kulawą nogą w  prasie 
się nie upomina, ziemiach, które 
nie mają nawet jednej radiostacji, 
od k tórych w ie je  smutkiem i  opu­
szczeniem. Przepraszam za ten ża­
łosny liryzm , ale byłem tam rok 
temu i  w idziałem . I  pamiętam.

Przeszło 20-stostrgnicowy ostatni 
num er Kameny przynosi na wstę­
pie fragm ent z książki Jana Paran- 
dowskiego „A lchem ia słowa“ , k tó ­
re j tem atyka i  charakter znane są 
już z „Twórczości“  (swoją drogą 
c ie rp liw y  autor i  uparty  redaktor, 
że d ruku ją  ciąg dalszy po roku 
przerwy w  wydawnictw ie). W  czę­
ści poetyckie j najazd m łodych 
i  najm łodszych przy akompania­
mencie tych z okresu po trzy ­
dziestce: W ilhe lm  Szewczyk, Stani­
sław Wygodzki, Jadwiga Korcza­
kowska, M aria  Krzetuska, S tani­
sław Czernik, Aleksander Widera, 
Tadeusz Kubiak, Stefan Balicki, 
Helena P latta, Robert S tille r, Ja­
cek Bocheński, Wacław Mrozowski 
oraz dwa debiuty M irosława 
Ochockiego i  Mariana N. L is tow - 
skiego. Ponadto jeszcze wiersz Ja­
worskiego i  proza poetycka M arii 
Szczepańskiej. Zwraca uwagę 
udzia ł poetów ze Śląska w  tym  nu ­
merze. W kronice redaktor upom i­
na się o różne ważne rzeczy i na­
rzeka, że n iektóre apele Kameny 
przem ija ją  nie ty le  bez echa, lecz 
najzupełniej wyraźnie bez jak ich ­
ko lw iek rezultatów . A  więc sprawa 
uczczenia pamięci poległych pisa­
rzy  podniesiona swego czasu przez 
Parandowskiego, wydania poezyj 
Józefa Czechowicza, wznowień 
książek pisarza socjalistycznego,
0 k tó rym  zapomnieli w łaśnie to­
warzysze w a lk i — Andrzeja S tru­
go. Wreszcie sprawa przekładów 
z lite ra tu r słowiańskich. Kwestia 
tłumaczeń z lite ra tu ry  radzieckiej 
w  u jęciu  Jaworskiego wygląda po­
dobnie, ja k  to m iałem  sposobność 
ją  przedstawić niedawno na tym 
miejscu. Przekłady z lite ra tu ry  
czeskiej bardzo nieliczne. O innych 
lite ra turach nie ma co mówić. Ja­
w orsk i posiada tu  n ie  zawsze ści­
słe inform acje, a n iektóre książki 
wym ienione przez niego jako daw­
no zapowiedziane już się tymcza­
sem ukazały, ale ma zupełną rację.

Z godną pochwały punktua lno­
ścią ukazał się na przeciwnym  cd 
Kameny krańcu Polski czwarty, b li 
sko dwustronicowy numer kw ar­
ta ln ika  Zeszyty Wrocławskie. Do­
skonałe to, stojące na wysokim  po­
ziomie, mające do dyspozycji w y ­
bitnych współpracowników pismo 
za mało jest u nas jeszcze znane
1 popularne. Szwankował dotych­
czas chyba kolportaż. M ie jm y jed­
nak nadzieję, że po roku istnienia 
ten kw a rta ln ik  kry tyczno-lite rack i 
rozszerzy swój krąg odbiorców, na 
co w  pe łn i zasługuje. W na jnow ­
szym numerze w  części krytycznej 
czytamy szkic Juliana Krzyżanow­
skiego o Adam ie Asnyku jako po­
ecie czasów niepoetyckich, dowcip-

ne i barwnie napisane studium 
biograficzne Tadeusza M ikulskiego 
o Reymoncie („Reym ont i  duchy“ ), 
gdzie autor za jm uje się sp iry ty ­
stycznym, wrocław skim  fragmen­
tem życia pisarza i  jego wyniesio­
nych stąd zam iłowaniach do „du ­
chów“ , essay Juliana Lewańskiego 
o w ie lk im  poecie włoskiego baroku 
G ianbattista M arino oraz Jerzego 
Kowalskiego k ró tk i szkic z dziejów 
„E ne jdy“ . Proza w  tym  numerze 
reprezentowana jest przez Marię 
Dąbrowską, Jarosława Iwaszkiew i­
cza, Wojciecha Żukrowskiego i  A n ­
nę Kowalską. Dział lite rack i uzu­
pełn ia akt I I  „A m fitr io n a  38“  Jana 
G iraudoux w  przekładzie Bogdana 
Korzeniewskiego. W dalszym ciągu 
numeru Zofia Gostomska-Zarzycka 
podejmuje tem at ducha K arkono­
szy zwanego przez Niemców Riibe- 
zahlem, którego g o rliw i reg ionali­
ści „sudeccy“  przechrzcili na „ L i-  
czyrzepę“ , próbu je udowodnić jego 
słowiańskie pochodzenie id en ty fi­
kując go z legendarną postacią, wy 
stępującą jako Dominus Johannes. 
Zamyka num er wspomnienie Z ofii 
G ostom skie j-Zarzyckie j o Edwar­
dzie Porębowiczu, następnie dział 
recenzyj, gdzie m. in. Żukrow ski 
omawia poezje Gałczyńskiego a T. 
M iku lsk i pam iątkową edycję nor­
w idowską i gdzie próbują swych 
s ił m łodzi poloniści wrocławscy. 
To wciąganie m łodych do czaso­
pisma obserwuje się w  „Zeszytach“ 
niemal od początku. Hołdu je tej 
zasadzie także i  „Twórczość“ . Jak­
że się zm ien iły  czasy od chw ili, 
gdy m łody polonista np. w  K ra ­
kow ie zaczynał paranie się piórem 
od antyszambrowania u . jakiegoś 
redaktora, k tó ry  łaskawie raczył 
go przyjąć lub  nie. K ron ika  p rzy ­
nosi sprawozdania z prac w rocław ­
skiego Oddziału Zw iązku Zawodd- 
wego lite ra tów  oraz z pięknej dzia­
łalności Koła M iłośn ików  L ite ra tu ­
ry  i  Języka Polskiego.

Na m arginesie tego bogatego nu­
m eru w arto  zanotować k ilka  uwag. 
Ostatnie publikac je  pro f. Juliana

Krzyżanowskiego (o Zegadłowiczu, 
Czechowiczu, obecnie o Asnyku) 
wskazują, że autor opracowuje za­
rys historyczno-krytyczny nowszej 
lite ra tu ry  polskie j, którego brak 
daje się u nas tak do tk liw ie  odczu­
wać. Ogłoszone fragm enty pozwa­
la ją  oczekiwać, że będzie to rzecz 
ze wszech m ia r cenna, obiektywna, 
operująca wzbudzającym i zaufanie 
k ry te riam i. M aria  Dąbrowska dała 
tym  razem fragm ent najbardziej 
osobistych wspomnień, uryw ek pa­
m ię tn ika , którego treść i sposób 
ujęcia są n iezw ykle charaktery­
styczne dla te j au tork i tak pozba­
w ione j fałszu i pozy, tak pełnej 
jak ie jś  wewnętrznej, dojrzałej har­
m onii, równowagi i  godności. 
W znowienie „Nocy i  dn i“  to rzecz 
dzisiaj trudna (sześć tomów!), ale 
by łby to n iew ą tp liw y  „bestseller“ , 
podobnie ja k  było nim  powojenne 
wznowienie epopei w ypraw  krzy­
żowej Z o fii Kossak-Szczuckiej. 
N iew ielka rzecz Iwaszkiewicza bu­
dzi zainteresowanie jako ślad kon­
taktu  tego wybitnego pisarza z po l­
sk im i ziem iam i na zachodzie. W ła­
ściwie jest też ty lko  wspomnienie, 
ale wydaje się, że k ry je  ono jakąś 
inspirację twórczą. Natomiast W oj­
ciech Żukrow ski raz jeszcze po 
„Odrodzeniu“  zaskakuje czytelnika 
„opowiadaniem przew rotnym “ pt. 
„Łazarz wskrzeszony czyli radość 
żywota“ . N iektórzy przypuszczają, 
że książkowe wydanie jego opo­
wiadań z tego przewrotnego cyklu 
wyw oła konsternację. Ma to być 
W ojciech Żukrow ski do góry no­
gami. (ki)

» C U D  M N IE M A N Y «
czyli pocieszające perspektywy

W  najbliższych nu­
merach ukażą się m. in. 
a r t y k u ł y :  Stanisłauia 
Kolbuszemskiego, Jaro­
sława Rogali, Aleksan­
dra Rogalskiego, Stefa­
na Sulimy i innych.

CUD M N IE M A N Y  C Z Y L I K R A ­
K O W IAC Y I  GÓRALE, opera na­
rodowa w 4 aktach Wojciecha Bo­
gusławskiego z muzyką Jana Ste- 
faniego, w  inscenizacji LeonaSchil- 
lera. Reżyseria: W ładysław Kras- 
nowiecki, dekoracje: W ładysław  
Daszewski, kie rownictwo muzycz­
ne: K a ro l S try ja, choreografia: Ta- 
cjanna Wysocka. Prem iera w  Te- 
atjze Państwowym im . Stanisława 
Wyspiańskiego w  Katowicach dnia 
8. X I. 1947 r.

Nowy dyrekto r tea tru  spóźnił się 
do Katow ic o przeszło trzy  m iesią­
ce, ale inauguracja sezonu spóźniła 
się ty lko  o  miesiąc. Poszła ona 
wprawdzie po l in i i  małego oporu 
przez wybór wypróbowanych już 
i opracowanych inscenizacyjnie 
przez Schillera, „K rakow iaków  
i gó ra li“ , ale oto nie można mieć 
pretensji. Pomimo wspomnianych 
u ła tw ień realizacja tego widowiska 
stanowi dla każdego tea tru  duży 
w ys iłek  a poza tym  rzecz warta 
jest zachodu, sztuka warta jest pod 
każdym względem wystaw ienia 
zwłaszcza w  środowisku, k tó re 's ta ­
now i bazę teatru  katowickiego.

Cóż szczególnego jest w  starym  
sentymentalnym wodew ilu ludo­
wym, pierwowzorze polskim. .Ko­
ściuszków pod Racławicami“ , „K ró -- 
lowych przedmieścia“ , „K row oder­
skich zuchów“  i  w idow isk im  po­
dobnych? Przede - wszystkim  jest 
swoisty u rok p rym ityw u, są w ie l­
kie w a lo ry  teatralne, prowokujące 
do rozmachu i braw ury, jest w re ­
szcie lekka, chwytająca sentyment 
patynka h is to rij. Wszystkie te ce­
chy pozwalają w  zupełności na to, 
by „K rakow iaków “  co pewien czas 
otrzepać z kurzu, odświeżyć i  po­
kazać na nowo ku niezmiernemu 
zadowoleniu widza, je ś li rzecz się 
powiedzie.

Leon Schiller, autor obszernego 
i systematycznie opracowanego pla­
nu repertuarowego dla powojen­
nych scen polskich, opracowanego 
po to, by p. Padwa rob iła  nadal 
swoje, w łączył „K rakow iaków  
i gó ra li“  w  jedno z ogniw tego p la ­
nu jako sztukę historyczno-poli- 
tyczną. N ie będziemy się spierali 
o tę definicję, która  niebardzo w y­
daje się słuszna. Spierać się też nie 
warto, skoro S ch ille r -— insceniza- 
to r w  tym  właśnie k ie runku  po­
szedł w  adaptacji tekstu, uzupeł-

pod tym  względem n ie  oczekiwa­
liśm y w. tym  sezonie od katow ic­
kiego teatru  wiele, to też tym  m il­
sze jest wrażenie, jak ie  sprawiają 
„K rakow iacy i górale“ . Zatem sam 
Władysław Krasnow iecki w  ro li 
Bardosa dał postać niezwykle sty­
lową i  ujmującą. Potraktował ją 
bardzo swóbodnie i bardzo tea tra l­
nie. G rał i  akcentował to, że gra _
gestem, m im iką, intonacją głosu 
i akcentem, nieco przesadną p łyn ­
nością ruchu, nie siląc się na nie­
w łaściwy tu zupełnie realizm  przy

Stefan Rydel (Stach), Jadwiga Colonna-Walewska (Basia), W ładysław  
Jabłoński (Jonek).

M uzyka we W rocławiu
Tegoroczny wrocławski sezon m u­

zyczny zapowiada się bardzo interesu 
jąco. Już w pierwszych tygodniach 
byliśm y świadkam i k ilk u  recita li i 
koncertów symfonicznych stojących 
na najwyższym  poziomie.

Przede wszystkim z zadowoleniem  
musimy zanotować pojawienie się na 
afiszach m uzyki kam eralnej w  n a j­
lepszym wykonaniu. M am y to do za­
wdzięczenia Kazim ierzow i W iłko m ir- 
skiemu, k tó ry  objąwszy kierownictwo  
Opery Dolnośląskiej i  F ilharm onii 
W rocławskiej, nie zaniedbuje i m u­
zyki estradowej.

Usłyszeliśmy w w ykonaniu Kazim ie  
rza i  M a rii W iłkom irskich na koncer­
cie m uzyki szopinowskiej przepiękną 
sonatę g-m oll op. 65 i  na koncercie 
m uzyki radzieckiej Sonatę D dur na 
wiolonczelę i fo rt. M iko ła ja  Miaskow  
skiego — u tw ór o ciekawej modern! 
żującej fakturze, na k tó rym  jednak  
czuć duży w p ływ  m uzyki rom antycz­
nej, a bodaj nawet Szopena. N a ty m ­
że koncercie m uzyki radzieckiej W an­
da, Kazim ierz i  M aria  W iłkom irscy  
odegrali nowoczesne, finezyjn ie  zbu­
dowane. porywające lekkością m elodii 
l bogactwem ry tm ik i Trio  D ym itra  
Szostakiewieża na skrzypce, w iolon­
czelę i  fortepian.

W iłkom irscy tworzą nadzwyczajnie 
zgrany zespół kam eralny, o dużej 
równowadze tonu i idealnym  współ­
brzm ieniu Instrum entów, co przy naj 
wyższym poziomie artystycznym  po­
szczególnych wykonawców daje gwa­
rancję świetnego wykonania.

do chronologicznego 
koncertów wrocław-

Kazim ierz W iłkom irsk i 
(dyrekto r F ilh a rm on ii W rocławskie j 

i  Opery Dolnośląskiej).

Sprawa bibliotek publicznych
(Dokończenie ze str. 2)

wyższego rzędu mają zasilać b ib lio ­
tek i niższe w  księgozbiory i  w y ­
dawnictwa (wymiana książek i w y ­
dawnictw) a także gromadzić doku­
menty piśm iennictwa z danego te­
renu. Do zakładania i  utrzym ywania 
publicznych b ib lio tek  powszechnych 
obowiązane są w łaściwe zw iązki 
samorządowe (gminy). Coroczne 
świadczenia Państwa na rzecz samo­
rządowych b ib lio tek  publicznych 
mają wynosić co na jm n ie j (oby 
znacznie więcej) 25 %  łącznych 
rocznych w ydatków  wszystkich 
związków samorządowych, ponie­
sionych na zakładanie i u trzym y­
wanie b ib lio tek publicznych w  
kra ju .

Do czasu zorganizowania pełnej 
sieci b ib lio tek publicznych funkcje  
tych b ib lio tek mają spełniać na za­
rządzenie m in is tra  oświaty przysto­
sowane do tego celu b ib lio tek i 
szkolne (niestety jakże niew iele jest 
ich u  nas) a to przez udostępnienie 
swoich księgozbiorów wszystkim  
obywatelom danego terenu. Jednak 
szczególnie ważnym jest to koń­
cowe postanowienie Dekretu o b i­
bliotekach, k tóre mówi, że do czasu 
zapewnienia związkom samorządo­
w ym  dostatecznych w łasnych źródeł 
dochodowych w yd a tk i na zakłada­
nie nowych b ib lio tek samorządo­
wych oraz ich utrzym anie pokry ­
wać będzie Skarb Państwa w  fo r­
m ie specjalnych dotacji dla tych 
związków.

Tyle m ów i Dekret o bibliotekach. 
Jest on — ja k  w idzim y — opraco­
wany szeroko i dość wyczerpująco, 
ale — aż do czasu konkretne j in i­
c ja tyw y Rady Państwa — pozosta­
w a ł w łaściw ie w  sferze papierowych 
pro jektów . Ponieważ zw iązki samo­

rządowe nie o trzym yw a ły dotąd 
żadnych zasiłków na zakładanie i 
utrzym yw anie b ib lio tek publicz­
nych, więc też nasze księgozbiory 
publiczne na ogół świecą pustkam i 
a zainteresowania przeciętnych kon­
sumentów słowa drukowanego za­
czynają się kierować w  inną stronę. 
Z jaw isko to jest szczególnie n ie­
pożądane o ile  chodzi o nasze Zie­
m ie Odzyskane, gdzie w łaśnie ksią­
żka polska ma w  procesie repoloni- 
zacji tych ziem poważną ro lę do 
spełnienia.

Dobrze się więc stało, że nasza 
Rada Państwa zrob iła pierwszy krok 
w  k ie runku rozbudowy b ib lio tek 
publicznych w  Polsce i  specjalną 
uwagę zwróciła na Z iem ie Odzy­
skane.

Teraz chodziło by o to, aby dal­
szą in ic ja tyw ę  w zię ły  w  swe ręce 
czynn ik i rządowe i  zgodnie z zało­
żeniam i omówionej tu  przeze mnie 
ustawy bibliotecznej przystąp iły do 
organizacji sieci b ib lio tek po­
wszechnych na terenie całego Pań­
stwa. Przede wszystkim  chodzi tu 
o zagwarantowaną ustawowo (art. 
15 ust. 4) pomoc finansową dla na­
szych, borykających się z trudno­
ściami na tury  budżetowej związków 
samorządowych, bo, niestety, bez 
pieniędzy trudno będzie ruszyć da­
le j z miejsca.

Jestem pewny, że gdy znajdą się 
pieniądze na ten cel i  b ib lio tek i po­
wszechne rozpoczną naprawdę swą 
działalność w  najszerszym zakresie, 
słowo drukowane szybko znajdzie 
wśród robotników  i  chłopów 
wdzięcznych konsumentów a ksią­
żka zawędruje wreszcie do izdebki 
robotniczej i  — o czym już m arzył 
M ickiew icz — pod chłopską strze­
chę.

W ładysław Błachut.

Ale wróćm y  
sprawozdania j 
skich.

10 września W rocławski Oddział Cen 
tralnego B iura Koncertowego zorga­
nizował (na odbudowę W arszawy) — 
Podwójny „R ecital Szopinowski“  M a­
rii i  Kazim ierza W iłkom irskich. W 
programie usłyszeliśmy In trodukcje i 
Polonez C dur na wiolonczelę i  fo r­
tepian op. 3 Sonatę wiolonczeliwą g 
m oll op. 65, sonatę fortepianową b 
moll op. 35, 2 m azurki (C dur i 
h m ol), i  etiudy (Edur, fm oll, As dur 
i c m oll) i Scherzo cis moll.
. Gra M a rii W iłkom irsk iej odznacza 

się olbrzym ią ku ltu rą  i wew nętrznym  
przeżyciem, przy starannie odmierzo­
nej frazie i  przem yślanym  rozłożeniu 
dynam iki. Kazim ierz W iłkom irsk i 
przy świetnej w irtuozowskiej techni­
ce, zachowuje czystość i miękkość 
tonu. Kantylena jego wiolonczeli 
brzmi szlachetnie i  p łynnie.

Przed oficja lnym  otwarciem  sezonu 
Filharm onia W rocławska wystąpiła z 
Nadzwyczajnym  Koncertem  w  Dużym  
Studio Koncertowym  Rozgłośni Pol­
skiego Radia z udziałem  Jerzego G ar­
dy. Znakom ity baryton w ykonał arie 
z H alk i, Pajaców, Andree Chenier, 
A frykan k i, W erthera i Carmen. O r­
kiestra pod dyrekcją Kazim ierza W ił­
komirskiego odegrała uw erturę do 
Oberona Webera, pochód weselny z 
opery Z ło ty  Kogucik R im skij Korsa 
kowa i prelud Lista.

Z  zadowoleniem można podkreślić 
znaczne w ypełnienie tonu i zwiększe­
nie dyscypliny wykonawczej orkiestry  
Filharm onii W rocław skiej. Szczególnie 
instrum enty smyczkowe brzm ią co raz 
soczyściej i w yzbyw ają się suchości w 
prowadzeniu melodii. To podniesienie 
się poziomu orkiestry szczególnie się 
uw ydatniło na Koncercie Inaugura­
cyjnym  F ilharm onii W rocław skiej (17. 
10.), na którym  wykonano Concerto 
Grosso g-m oll nr 6 Haendla, J. A. 
M akłakiew icza poemat symfoniczny 
Ilia. „G runw ald“ pod kierownictwem  
ny. Prowadził Kazim ierz W iłkom irski 
w bardzo pięknym  stylu w ydobywa­
jąc pracę dynamiczną i m otywiczną  
wykonywanych utworów. D ram atycz­
ny, narzucający literackie skojarze­
nia, „G run w ald“ pod kierow nictw em  
W iłkomirskiego zabłysnął pełnym i n a ­
pięcia efektam i agogicznymi. z  cie­
kawej U w ertu ry  Bacewiczówny w y ­
dobyto piękną arch itekturę rytm u.

Solistka koncertu, znakom ita skrzy­
paczka Eugenia Umińska w ykonała w  
bardzo dobrej form ie koncert skrzyp­
cowy D -d u r Brahmsa z towarzysze­
niem orkiestry — jeden z na jp ięk­
niejszych koncertów w  literaturze  
skrzypcowej.

24. 10. odbył się za staraniem Cen­
tralnego B iura Koncertowego recital 
skrzypcowy fenom enalnej skrzypaczki 
laureatki konkursu genewskiego W an­
dy W iłkom irsk iej. Gra W iłkom irsk iej 
fascynuje lekkością techniki, która je ­
dnak nie służy jedynie do w irtuozow ­
skiego popisu, aie organicznie zespo­
lona^ z uduchowionym wprost frazo­
waniem i szlachetnym tonem, stano­
wi najdoskonalszy środek dla w yra ­
żenia m yśli m uzycznej.

Na uwagę zasługuje również Spokój 
i dojrzałość wykonania, a zarazem zu­
pełny brak afektacji w  grze m łodziut­
k ie j skrzypaczki. N a przepiękny pro­
gram złożyły się: Adagio i Fuga z 
sonaty G -m oll .1. s. Bacha, Rondo 
Mozarta w  opracowaniu K reislera, so­
nata skrzypcowa A -d ur C. Francka, 
Rondo Capricioso Saint-Saensa, Poe­
mat Chausson, Taniec Harnasiów Szy­
manowskiego, A ria  W iłkom irskiego i 
La Tzigane Ravela.

Przy fortepianie nadzwyczaj m uzy­
kalnie współdziałała w  koncercie M a­
ria W iłkom isrka.

N a w ie lk im  koncercie m uzyki ra ­
dzieckiej, k tó ry  się odbył 26. 10. w  
koncertowym  studio P. R. usłyszeliś­
my poza om awianym i na wstępie 
utworam i Miaskowskiego i Szostako­
wicza, bardzo dobrze odegrany przez 
uzdolnioną pianistkę Teofilę M ark ie ­
wicz — Poemat i Toccatę Chaczatu- 
nana i pieśni Pruszkowa, Syrowa, 
W asilenki j  G liera w  m uzykalnym  w y- 
konaniu artys tk i Opery Dolnośląskiej 
W alen i Jędrzejowskiej.

Niecodziennych wzruszeń artystycz­
nych dostarczył nam koncert F ilh a r­

monii Czeskiej pod dyrekcją Rafaela 
Kubelika. Ty le już świetnych znaw­
ców m uzyki pisało o stojącym na n a j­
wyższych szczytach artystycznych po­
ziomie te j orkiestry i je j genialnym  
dyrygencie, że ograniczę się ty lko  do 
lapidarnego podania programu, który  
zawierał: M akłakiew icza „U w erturę
Praską“ , Dworzaka IV  Symfonię, Su­
ka „Poemat, symfoniczny św. W a­
cław“, Smetany „W ełtaw ę“ i trzy  
tańce słowiańskie Dworzaka.

K oncert ten będący ostatnim ogni­
wem wspaniałego łańcucha gościnnych 
występów Filharm onii Czeskiej w 
Polsce zam ienił się w  spontaniczną 
m anifestację przyjaźni polsko - cze­
chosłowackiej. Filharm oniści Czescy 
byli naprawdę najlepszym i ambasado­
ram i swej ojczyzny i występam i swy­
mi w  Polsce niemało przyczynili się 
do zacieśnienia węzłów przyjaźni 
m iędzy oboma narodami.

W ojciech Dzieduszycki.

nieniach i  przeróbkach. W ten spo­
sób student Bardos stał się Rewo­
lucjonistą i m ałym  Kościuszką w 
skali jednej podkrakowskiej w io ­
ski, a dzieln i K rakow iacy jego ko­
synieram i, cały zaś u tw ór został 
suto podwatowamy kościuszkowski­
m i aluzjam i, otrzym ując silną dziś 
dla nas aktualizację. Jeszcze jedna 
próba odświeżenia „K rakow iaków  
i  gó ra li“  udała się S chille row i bez 
zastrzeżeń. Z ro b ił to pomysłowo, 
zręcznie, konsekwentnie i  w  stylu, 
nadając w idow isku dyskretny sens 
polityczny, pogłębiając je  i uroz­
maicając. W  tej w e rs ji sztuka Bo­
gusławskiego wejdzie na nowo 
w  repertuar tea trów  polskich.

Rzecz prosta, że nie wszystkich. 
„K rakow iacy“  mają swoje poważ­
ne wymagania sceniczne. Ich p ry ­
m ityw izm  artystyczny i  sielankowy 
k o n w  on c j  o na 1 izm k ry je  poważne 
niebezpieczeństwo dla reżysera 
i aktora, wymaga stylowego, tro ­
chę groteskowego ujęcia poszcze­
gólnych postaci, przy czym po­
trzebna tu  jest koncepcja reżyser­
ska oraz nadążająca za nią techni­
ka g ry  aktorskiej, unikająca prze­
rysowania i  szarży, dysponująca 
dużym opanowaniem i ku ltu rą . W i­
dowiskowy charakter sztuki w y ­
maga efektownej oprawy dekora­
cyjnej i kostium owej, odpowied­
niego opracowania choreograficz­
nego, które jest o ty le  trudne, że 
tańce wykonu je nie ty lko  balet, ale 
przede wszystkim  grający poszcze­
gólne ro le aktorzy i wreszcie duże­
go doświadczenia reżyseria w  ope­
row aniu grupą i  tłumem. Trzeci 
zespół trudności to strona muzycz­
na widowiska, partie solowe znów 
w  wykonaniu aktorów dramatycz­
nych i partie  chóralne.

Najwygodniej jest zaabonować 
„Odrę“ w  najbliższym urzędzie 
pocztowym. Obędzie się bez bó­

jek przed kioskami.

Sprawdzając po ko le i wykonanie 
katow ickie w idow iska w  tych 
trzech etapach, powiedzieć trzeba 
przede wszystkim, że stanęło ono 
na dobrym poziomie aktorskim .

..........................................................
K r ó i k i e  s p i ę c i a

G r u b y  r e a l i z m

Rafał Kubelik, '
dyrekto r F ilh a rm on ii Czeskiej.

Nasz ję zyk  li te ra c k i sta je  się co­
raz bardzie j, ja k  to się m ów i, ję ­
d rn y . I  to ta k  ję d rn y , że czasami 
cz ło w ie kow i aż z te j jęd rnośc i ro ­
b i stę to i  owo.

Chodzi w  p ie rw szym  rzędzie o 
słowo, zaczynające się na lite rę  
„ d “ . Z yska ło  ono, zdaje się, już  
powszechne ob yw a te ls tw o  i  bywa  
używ ane w  dzie łach lite ra c k ic h  
można pow iedzieć, nagm innie.

Po n im , czy też może racze j po 
n ie j, id ą  dalsze w yra zy , grubsze 
n iż  noga w  udzie, ja k  np. po tocz­
ny  w  lite ra tu rz e  w yraz , zaczyna­
ją c y  się na „g “ , a potem  inne, i 
inne, i  jeszcze raz inne , barwne, 
soczyste, w yso koka lib row e , pełne  
bardzo w ie lk ie g o  ciężaru ga tun- 
kowego{

W szystko to je s t w  porządku. 
Realizm , rea lizm  i  jeszcze raz  re ­
a lizm . Cóż to szkodzi, że d . . . '  i 
g . . .  w  dziele lite ra c k im  będą się 
po w ta rza ły  n iem a l na każdej s tro ­
nie, i  że boha te row ie  pow ieśc i bę­
dą sobie naw za jem  co c h w ilę  w y ­
p o m in a li swoje bardzo niesławne, 
a ob raż liw e  d la  m atek, pochodze­
n ie  . . .?

P ap ie r przecież je s t c ie rp liw y . 
Jest ty lk o  jeden  szkopuł. M ia ­

now ic ie  ten, że li te ra tu ra  idz ie  w  
św ia t i  że je j  tzw . konsum enci, 
czując w  n ie j n ie ja ko  zam ów ie­
n ie  społeczne, zas tanaw ia ją  się, 
czy im  w o lno  t a k  s a m o  m ów ić, 
ja k  lite ra to m  pisać.

Otóż jeden z ty c h  konsum en­
tów  pisze nam  na ten tem at co 
następu je :

„Chodzi mi o to, czy dopuszczal­
ne są w literaturze pięknej zwro­
ty tak realistyczne, jak: „ G . . .  
zawsze wypłynie na wierzch“ (w 
oryginale bez kropek), albo: „w 
celi czuć było zapach p z  . . .  i potu 
nóg“ (w oryginale również bez 
kropek) itp., nie mówiąc już o 
nieśmiertelnej „d . . . “ z kropkami 
i bez kropek.

Wyżej przytoczone zwroty czy­
tałem w poważnym tygodniku, w 
umieszczonych tam wyjątkach 
dziel literackich.

Czy można więc w rozmowie 
potocznej używać podobnych o- 
brazowych powiedzeń zwykłemu 
śmiertelnikowi, czy też jest to 
tylko przywilej poetów lub pro­
zaików, wreszcie, gdyby się obra­
żono, czy można tłumaczyć się 
tym, że podobne zwroty używane 
są przez naszych pisarzy . . .?“ 

W łaśnie. M am y w ięc  do czyn ie ­
n ia  z pew nym  dylem atem . Jak  go 
rozw iązać? Uważam , że n a jle p ie j 
by ło  by  rozp isać ank ie tę  wśród

pisarzy, a zwłaszcza w śród  tych, 
używ a jących  ow ych w yrazów . 
M am  w rażen ie, że p lon  b y łb y  d u ­
ży i  c iekaw y. M ożliw e , że w ię ­
kszość ank ie tow iczów  opow iedzia­
ła by  się p rzec iw ko  dalszem u p o ­
g łęb ian iu  p rob lem u, c z y li p rze ­
c iw ko  dalszem u u żyw a n iu  g ru - 
baw ych pow iedzonek, ale gdyby  
re z u lta t a n k ie ty  b y ł p rzec iw ny, 
to co . . .?

No to n ic . Wówczas z a w o ła li­
byśm y g ro m k im  głosem: „N iech  
ży je  d . . i  zaczę libyśm y w szy­
scy pisać tak , ja k  pisze się kredą  
na p ło tach  i  pa rkanach.

Byczo jes t!
N ie ja k i X .

Tydzień Wrocławia
19.- 10. — 26. 10.

Z Y C IE  M U Z Y C Z N E :
24. 10. o d b y ł s ię  w  s a li P a ń s tw o w e g o  

T e a tru  D o ln o ś lą s k ie g o  re c ita l  
s k rz y p c o w y  W a n d y  W i łk o m ir ­
s k ie j .  A k o m p a n io w a ła  M a r ia  
W iłk o m ir s k a .  W  p ro g ra m ie : 
B a c h , M o z a r t , F ra n e k , S a in t-  
Saens, C hausson , S z y m a n o w ­
s k i,  W i łk o m ir s k i .

Z y c i e  l i t e r a c k i e :
20. 10. o d b y ł s ię  10-y .. „P o n ie d z ia łe k

U l i t e r a tó w “  Z w ią z k u  Z a w o ­
d o w e g o  L ite r a tó w ,  O d d z ia łu  
W ro c ła w s k ie g o . B y ł  to  w ie ­
c z ó r  a u to rs k i T adeusza  K u ­
d liń s k ie g o .

23. 10. o d b y ł s ię  75-y „C ż w a r te k  L i t e ­
r a c k i “  K o ła  M iło ś n ik ó w  L i t e ­
r a tu r y  i  J ę z y k a  P o ls k ie g o , na  
k tó r y m  D a n u ta  S k rz e s z e w s k a - 
B ie ń k o w s k a  o d c z y ta ła  je d n o  
ze s w y c h  o p o w ia d a ń . 

P L A S T Y K A :
19. 10. w  lo k a lu  Z w ią z k u  Z a w o d o w e ­

go  A r ty s tó w  P la s ty k ó w , O d ­
d z ia łu  W ro c ła w s k ie g o  o d b y ło  
s ię  o tw a rc ie  w y s ta w y  p ra c  p la  
s ty k ó w  k a to w ic k ic h .  W y s ta w a  
o b e jm u je  p ra c e : W . B e d n a r ­
sk ie g o , E . B is z o w s k ie g o , E. 
C z a rn e c k ie g o , M . D a w s lc ie j, 
J . D u tk ie w ic z a , A . F is z e ro w e j, 
L .  H a n u la n k i,  F . H e y d e ra , J. 
J a ro s z e w ic z a , T . Ł a k o m s k ie g o , 
J . Ł o n ie c k ie g o , A . R a ka , T . 
R a tk a , P . S te lle ra , B . S ta w iń ­
sk ieg o , W . U k le jo w e j,  W . 
U k le i ,  M . W y ro ż e m s k ie g o . 

Ż Y C IE  N A U K O W E :
21. 10. o d b y ło  s ię  37-e p o s ie d ze n ie

n a u k o w e  T o w a rz y s tw a  L e k a r ­
s k ie g o  z o d c z y te m  d r .  S z p il-  
c z y ń s k ie g o  o le c z e n iu  w s trz ą ­
s a m i e le k tr y c z n y m i.

22. 10. o d b y ł s ię  o d c z y t J . G . C ro w -
th e r ‘a, s e k re ta rz a  g e n e ra ln e g o  
M ię d z y n a ro d o w e g o  S to w a rz y ­
szen ia  P ra c o w n ik ó w  N a u k o ­
w y c h  w  L o n d y n ie  p. t .  „S p o ­
łe c z n e  s to s u n k i n a u k o w e " .

24. 10. o d b y ło  s ię  42-e p o s ie d ze n ie
n a u k o w e  O d d z ia łu  W ro c ła w ­
s k ie g o  P o ls k ie g o  T o w a rz y ­
s tw a  M a te m a ty c z n e g o , n a  k tó ­
r y m  p ro f .  d r .  H u g o  S te in h a u s  
z d a ł re la c ję  z n ie d a w n o  o d ­
b y te j  p o d ró ż y  do  S ta n ó w  Z je ­
d n o c z o n y c h .

zastosowaniu szlachetnej, możliw ie 
najbardziej proste j i naturalnej 
konwencji aktorskiej, k tóra nie ra ­
ziła, gdyż była zamierzona, celowa, 
dobrze odmierzona. Patetyzował 
odpowiednie, nasycone szlachetną 
tendencją partie  ro li bardzo dy­
skretnie i ciepło, funkcjonował 
jako deus ex machina konwencjo­
nalnej akc ji w  sposób niezawodny, 
nie narzucający się i  zgodny z cha­
rakterem  całego widowiska. Doro­
ta pani Janiny Jabłonowskiej sta­
now iła rolę św ietnie opracowaną 
we wszystkich szczegółach zarów­
no dialogowych ja k  m imicznych, 
grała przez cały czas pobytu na 
scenie i  grała doskonale też ¡z pew­
ną najzupełniej tu  w łaściwą i t ra f­
ną stylizacją, barwnie i  żywo. 
Szczególnie dobre by ły  je j sceny 
ze Stachem, ale tu już dochodził 
do głosu wykonawca tej ro li, Ste­
fan Rydel, k tó ry  przypom niał na j­
lepsze fragm enty swej ro li w  „Roz­
bitkach“ . W ujęciu tej ro li na jw ię­
cej było groteski, która dała je j 
wysokiej klasy komizm i pokazała 
ją  współczesnemu w idzow i od n a j­
bardziej w łaściwej strony. Drugą 
jego partnerką Basią, była na pre­
mierze p. Sabina Chromińska, k tó ­
ra wystąpiwszy po raz p ierwszy na 
katow ickie j scenie od razu zdobyła 
sympatię w idow ńi i  uznanie dla 
Swego talentu, technik i aktorskiej, 
um iejętności posługiwania się nią 
i naiwnego wdzięku. Stanowiła z p. 
Rydlem doskonale dobraną i  zesta­
wioną parę, k tó re j d ru g o p la n o w y m  
pendant b y li państwo m łodzi Ma­
gda Radłowska i  Jan Żardecki. 
P. Radłowska tańczyła n iem al ja k  
Prim abalerina, tak  samo dobrze 
i z takim  wdziękiem  grała. W czo­
łowej grupie m łodych niczym  po­
zostałym aktorom nie ustępował 
Władysław Jabłoński, jako sympa­
tyczny, zawadiacki Jonek. Dużo na­
turalnego humoru wnosił W łady­
sław Zastrzeżyński w  ro li organi­
sty Miechodmucha. Nawet epizo­
dyczna ró lka Pastucha w  wykona­
n iu  Władysława Przebińskiego by­
ła doskonała. Dalsze ro le  w  „obo­
zie“  K rakow iaków  w ykona li K azi­
m ierz Lew ick i (M łynarz), Marian  
Bielecki (Wawrzyniec) i  M aria Sie- 
niawska (Stara Baba). Grupa górali 
była na ogół m niej ciekawa. Prze­
w odzili je j Jerzy F itio  (Bryndas) 
i M arian Jastrzębski (Mo-rgal, k tó ­
rzy n iew iele w n ieś li do swych ró l 
inwencji, u trzym ując się w  swoim, 
zw ykłym  stylu.

Strona dekoracyjna i  kostiumowa 
efektowna i  bogata, nacechowana 
dbałością o każdy szczegół, choć 
właśnie w  szczegółach kostium o­
wych zwłaszcza budząca pewne za­
strzeżenia. Dekoracje Władysława 
Daszewskiego bez odchyleń harm o­
nizowały z charakterem i stylem 
sztuki, z je j stylizowaną grotesko- 
wością i  prostotą. N ie można się 
natomiast zgodzić z ujęciem nie­
których kostium ów góralskich. 
Strąna choreograficzna , w idowiska 
pod ' k ie runkiem  Tacjanny Wysoc­
k ie j nie zawiodła, stała wyżej niż 
w  „Śnie nocy le tn ie j“ . Tańce k ra ­
kowskie szły sprawnie i ha rm on ij­
nie, słabiej natom iast zaprezento­
wały się w  partiach męskich znacz­
nie trudniejsze tańce góralskie, 
k tóre m nie j m ia ły  temperamentu 
i stylu.

W tym  wszystkim  znać było na 
każdym kroku pracę reżysera (Wł. 
Krasnow iecki i  asystent Wanda 
Wróblewska), Je j staranność, kon­
sekwentną koncepcję, troskę 
o szczegóły i s ty l całości znać było 
na każdym aktorze. Scena kato­
w icka za szczupła jest na efektow­
ne operowanie tłumem, k tó ry  był 
tu bardzo liczny, zróżnicowany na 
dw ie odrębne grupy. Reżyserzy 
wyszli z tych trudności obronną rę ­
ką walcząc z brakiem  przestrzeni 
wszerz sceny i ze stanowczo zbyt 
kró tką  perspektywą wgłąb.

Sprawa ostatnia, to strona m u­
zyczna i  wokalna. Tu mogę ty lko  
ty le  powiedzieć, że obok dobrze 
brzmiących, ześpiewanych, rów ­
nych chórów, które  w ypadły bardzo 
„grom ko“ , znacznie gorzej posta­
wione by ły  partie  solowe, gdyż nie 
wszyscy aktorzy mogą dobrze śpie­
wać. Piosenki z m ałym i w y ją tkam i 
brzm ia ły  bardzo niepewnie a na j­
gorzej już było z duetami, gdzie 
głosy rozchodziły się jeden do Sasa 
d rug i, do łasa. No ale trudno. K to  
nie zadowolony, miech idzie na po­
ciechę do opery.

W  sumie o fic ja lny  niejako po­
czątek sezonu teatralnego w  K ato­
wicach udał się, oo trzeba przy­
znać spraw iedliw ie, żywiąc skrytą 
nadzieję, że może jednak nie za­
wiedziemy się tak, ja k  się na to 
zanosiło. Bo to przedstawienie ja ­
koś nie wygląda na „m iłe  złego po­
czątki“ . Teraz czekamy na drugą 
scenę.

Zdzisław H ierow ski

Tydzień Katowic
3. 11. dci 9. 11. 1947

ŻY C IE  L IT E R A C K IE :
S. 11. W  ra m a c h  c o ty g o d n io w y c h  o d ­

c z y tó w  K lu b u  L ite ra c k ie g o  p rz y  
Z a w o d o w y m  Z w ią z k u  L i t e r a ­
tó w  o d b y ła  s ię  w  s a li In s ty tu tu  
Ś lą s k ie g o  p re le k c ja  S te fa n a  K i ­
s ie le w s k ie g o  p t.  „W s p ó łc z e s n a  - 
L i t e ia tu r a  p o ls k a  na  t le  l i t e r a ­
t u r y  e u ro p e js k ie j“ .

9. 11. W  s a li o d c z y to w e j W o je w ó d z ­
k ie g o  D o m u  K u l t u r y  p rz y  u l.  
F ra n c u s k ie j 12, z o rg a n iz o w a n o  
s ta ra n ie m  Z a rz ą d u  D o m u  K u lt u  
r y  „W ie c z ó r  p o e tó w “ , w  k tó ­
r y m  w z ię ło  u d z ia ł k i lk u  c z ło n ­
k ó w  ś lą s k ie g o  o d d z ia łu  Z Z L P -  
J a n  B a ra n o w ic z , A le k s a n d e r  
B a u m g a rd te n , Z b y s z k o  B e d - 
n o rz . J ó z e f P r u tk o w s k i j  ’W il­
h e lm  S z e w c z y k . S ło w o  w s tę p n e  
w y g ło s ił  J a n  B rz o z a .

TEA TR :
8. 11. w  P a ń s tw o w y m  T e a trz e  Ś lą ­

s k im  im . W y s p ia ń s k ie g o  o tw a r ­
to  sezon te a t r a ln y  p re m ie rą  
„K r a k o w ia k ó w  i  G ó r a li “  W o j­
c iech a  B o g u s ła w s k ie g o , w  insce  
n iz a c j i  L e o n a  S c h ille ra , w  re ż y - 
" r u  W ła d y s ła w a  K ra s n o w ie c k ie  
go. U d z ia ł w z ię l i:  M a r ia n  B ie -  
le c k i.  J a d w ik a  C o lo n n a -W a le w - 
ska , S a b in a  C h ro m iń s k a . M ic h a  
Hln ?f ^ b r o w s k a  J w z y  F it io ,  Ru 
d o l f  G o łę b io w s k i J a n in a  J a b ło ­
n o w s k a , W ła d y s ła w  J a b ło ń s k i 
M a r ia n  J a s trz ę b s k i, D a n u ta  
K w ia tk o w s k a ,  W ła d y s ła w  K ra s ­
n o w ie c k i,  K a z im ie rz  L e w ic k i,  
M ic h a ł L e ś n ia k . Z b y s z k o  Ł o b o ­
d z iń s k i, M a r ia  P a w lu ś k ie w ic z , 
W ła d y s ła w  P rz e b iń s k i,  H a lin a  
P iła tó w n a , Z b is ła w  P e lc , S te fa n  
R y d e l, M a gd a  R a d ło w s k a , M a r ia  
S ie m iń s k a , K r y s ty n a  W y d rz y ń -
Z ^ r r iP ^ a-CłaW Z a s trz e ż y ń s k i,  Jan  
Ż a rd e c k i,  o raz  b a le t T a c ja n y  
W y s o c k ie j.  D e k o ra c je  i  k o s t iu -  
m y .  W ła d y s ła w  D a s z e w s k i. K ie  
ro w n ic tw o  m u z y c z n e  K a ro la  
S t r y ja .  C h o re o g ra fia : T a c ja n a  
W y s o c k a . A s y s te n t W a n da  W ró  
b le w s k a . R e ż y s e ria  W ł. K ra s n o ­
w ie c k i.

7. H . T o w a rz y s tw o  P rz y ja ź n i P o ls k o - 
R a d z ie c k ie j i  O k rę g o w e  B iu ro  
K o n c e r to w e  w  K a to w ic a c h  z o r ­
g a n iz o w a ły  w  ra m a c h  m ies ią ca  
w y m ia n y  k u lt u r a ln e j  p o ls k o - ra ­
d z ie c k ie j k o n c e r t  ra d z ie c k ie g o  
c h o ru  re p re z e n ta c y jn e g o  w  ze­
sp o le  120 osób, p od  d y re k c ją  
A le k s a n d ra  S w ie s z n ik o w a . W  
p ro g ra m ie  ro s y js k ie  p ie ś n i lu ­
d ow e , d a w n e  i  w spó łczesne .

A K A D E M IE :
6. 11. W  z w ią z k u  z u ro c z y s ty m  obch o  

d em  30-ste j ro c z n ic y  R e w o lu c ji  
P a ź d z ie rn ik o w e j o d b y ły  s ię  2 
A k a d e m ie : w  te a trz e  im . W y s - 
P ia n sk ie g o  o ra z  D o m u  K u l t u r y  
i  O ś w ia ty  Z w ią z k ó w  Z a w o d o ­
w y c h . P rz e m ó w ie n ia  w y g ło s il i :  
M in is te r  B e rm a n , M j r  A r m i i  
R a d z ie c k ie j,  Z ie le z iń s k i,  W ic e ­
m in is te r  P ra g ie ro w a , o raz  P rze d  
s ta w ic ie lk a  Ś w ia to w e j F e d e ra c ji 
K o b ie t,  N in a  P o p o w a . W  części 
a r ty s ty c z n e j w z ię l i  u d z ia ł a r t y ­
ś c i T e a tru  i  O p e ry , m u z y c y  i 
l i te ra c i .

Tydzień
spraw zachodnich

A . Polityka i gospodarka. 
S zczęsny Zapolski — „T w ó rc z o ś ć  go­

sp od a rcza  P o la k ó w  n a  Z ie m ia c h  
O d z y s k a n y c h  do r . 1939 (P o laka  
Z a c h o d n ia  n r  40).
B. Nauka, ku ltu ra , sztuka. 

Janusz Jurewicz — „N a  p o d b ó j P o ­
m o rz a  Z a c h o d n ie g o “  (M ło d z i 
Id ą  N r  41).

* * * — „K s ią ż k a  d la  Z ie m
O d z y s k a n y c h “  (G łos N a u c z y c ie l 
s k i N r  15).

Zygm unt Lasocki — „ G r u n w a ld “  
(P ia s t N r  37).

J. Dobrowolski — „ K o ś c ió łk i  d re w ­
n ia n e  n a  Ś lą s k u “  (O g n iw a  N r

Zdzisław H ierowski — „ R o b o tn ik  ś lą ­
s k i in te re s u je  s ię  p la s ty k ą "  (Od 
rodzenie N r  40).

Stefan Papee — „25 lat literatury na 
. Śląsku" (j. w.).

Marian Brandys — „o  z a b y tk a c h  i 
k s ią ż k a c h  ( j .  w .) .

C. Narodowościowe.
Stanisław Stomma — „P r o b le m y  p o i 

s k ie j A lz a c j i “  (T y g o d n ik  P o w ­
sze ch n y  N r  40).

Stefan K w iatkow ski — „O  d o b re  
w s p ó łż y c ie  lu d n o ś c i n a p ły w o w e j 
z p o ls k ą  lu d n o ś c ią  s ta le  o s ia d łą  
na  Z ie m ia c h  O d z y s k a n y c h “  (P o l 
ska  Z a c h o d n ia  N r  40).

D. L iteratura  i reportaż.
* * * . —  „S z c z e c in  — p ra ­
s ta re  m ia s to  p ia s to w s k ie “  (Ś w ia t 
g ó rn ik a  N r .  9).

Andrzej Schoenman — „ H u k “  tę tn i  
pracą“ (j. w.).

w - — „P o ls k ie  m ia s to  G d a ń s k “  
(M ło d z i id ą  N r  41).

J e rz y  Adamski __ „N a  G ó rze  św  A n ­
n y “  (G łos  K a to l ic k i ,  42).

B - w - — „M ia s to  O d z y s k a n y c h  d z ie ­
c i (B a rto s z y c e ) (T ry b u n a  W o ln o  
sc i, 34).

E lja  Ehreburg — „ N a w a łn ic a “  (K u ź ­
n ic a  N r  40).

Zbigniew Ołaniecki — „ D o ż y n k i w  
O p o lu “  (W ic io w a  W o ln a  G ro m a  
da N r  19).

Zdzisław B ilski — „ D o ż y n k i w  K a ­
m ie n n e j G ó rz e “  ( j .  w .;.

Stan. — „Żniw a na Opolszczyźnie“ 
(Piast N r 37).

Paweł Jasienica —  „S p o w ie d ź  u d rę ­
c z o n y c h “  (T y g o d n ik  P o w sze ch ­
n y  N r  50).

Eugeniusz Paukszta — „S ie w  z ła  i  
s ie w  d o b ra “  (M a z u ry )  (P o lska  
Z a c h o d n ia  N r  40).

W O J N A  I  O K U P A C J A  
J a n in a  W ie rz b o w s k a  — „ H e l"  (C h ło p  

Ską D ro g a  N r  40).
* 7 7 *  L )P iń s k i — „S p ra w a  k o la b o ra ­
c j i  (S z p ilk i N r  40).
Jerzy Braun — „ w  ginącej Warsza­

w ie“ (Tygodnik Warszawski N r  
40).

K rystyna M ierzejewska — „O s ta tn ie  
d n i na  p la c ó w c e “  ( j :  w.).

Irena Pannenkowa — „ M i t “  w o je n , 
k tó r y c h  n ie  b y ło "  ( j  w ) 

Seweryn W łodarski — „ D a ty  i  f a k t y “  
(T y g o d n ik  P o w s z e c h n y  N r  40) 

W ładysław Pawlak _  „Upadek V ic h v  
(T y d z ie ń  N r  40).

Józef Bartosik — „ w  o b ro n ie  plaży" 
(.i. w .) . p  y

Andrzej Starek — „ M a jo r  P a w lik  — 
O rg a n iz a to r  i  D o w ó d c a  A L "  
(Ś w ie tlic a  N r  9).

* .* , * ~  „Ż  dziejów na j­
większego boju partyzanckiego“
U* w .).

SPRAW Y N IE M IE C  
Ks. Roman M ieliński — P a s to r  N ie -  

. m o lle r  (G łos  K a to l ic k i  42) 
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